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Wielkie i małe państw a"
Kto ma decydować o polityce światowej — ety tyflto 

trzy największe mocarstwa, czy też około sześćdziesięciu 
państw, uzgadniających swe sprawy sporne na drodze poko­
jowej? Odpowiedź Polski jest oczywista: Polska jako pań­
stwo średnie i co do wielkości terytorium i co do liczebności 
ludności jest zainteresowana w tym, by każdy naród niepo­
dległy miał równe prawo głosu w wielkiej rodzinie naro­
dów świata, niezależnie od swej wielkości. N ie dla wszyst­
kich jest to jednak takie oczywiste.

Już w okresie międzywojennym (lata 1918— 1939) czę­
sto rozlegały się głosy, że właściwie o wszystkim powinny de­
cydować tylko wielkie mocarstwa, które właśnie w M ona­
chium miały okazję pokazać, do czego te niekontrolowane 
rządy kilku mocarstw mogą doprowadzić. Podczas wojny ze 
względów strategicznych najważniejsze decyzje zapadały na 
spotkaniach „W ielkiej Trójki”, i to stało się punktem wyj­
ścia dla licznych polityków na Zachodzie, żądających prawa 
stanowienia o losach świata dla wielkich trzech (ewentual­
nie czterech lub najwyżej pięciu) mocarstw.

Zwolennicy tej teorii powołują się na „prawa veta”, 2»- 
warowane w statucie O. N . Z. na wniosek Związku Radziec­
kiego, i twierdzą, że także ZSRR jest zwolennikiem rządów 
największych mocarstw. Odpowiedzią radziecką na te sugestie 
bvło oświadczenie min. M ołotowa, złożone podczas ostatniej 
konferencji prasowej w Moskwie. M ołotow stwierdził, że pod­
czas gdy „kapitał anglo-amerykański stara się wykorzystać 
słabość państw zniszczonych przez wojnę i pragnie użyć 
wpływów gospodarczych dla celów politycznych, —  Zwią­
zek Radziecki nigdy nie będzie popierał dążeń jakiegokolwiek 
państwa, zmierzającego do uzależnienia gospodarczego od 
siebie państwa słabszego”. '

Oświadczenie Mołotowa odnosi się do W łoch i do 
innych satelitów Niemiec. Lecz wyniki ostatniego poby­
tu polskiej delegacji w Moskwie wykazują, że Związek 
Radziecki stosuje politykę sformułowaną w tym oświadczeniu 
wobec swoich słabszych sąsiadów —  konkretnie wobec 
Polski.

W  dniu wczorajszym prezydent Bierut podał do wiado­
mości dziennikarzy szereg szczegółów, dotyczących rozmów 
moskiewskich naszej delegacji. Przede wszystkim —  przy­
jazna atmosfera tych rozmów. Gdy pertraktacje z W ielką Bry­
tanią w sprawie polskiego złota trwają już od roku i dopiero 
teraz dobiegają do pomyślnego, lecz kompromisowego zakoń­
czenia, w Moskwie wystarczyło wspomnieć o trudnościach 
rządu polskiego z powodu braku złota i walut, by rząd ra­
dziecki sam się zaofiarował przyjść Polsce z pomocą w tym 
zakresie, otwierając nam kredyt i pożyczając nam złoto ra­
dzieckie.

Pomoc żywnościowa wbrew przypuszczeniu lansowane­
mu przez pewne koła antyradzieckie, nie pociągnie za sobą 
zwiększenia dostaw węgla do Związku Radzieckiego. Na 
odwrót —  rząd radziecki zgodził się, by zobowiązania pol­
skie, wynikające z traktatu handlowego, zostały wykonane w 
terminie do końca czerwca 1947 roku, a nie do końca grud­
nia 1946 roku.

Skreślone polskie długi datują się jeszcze o d  czasu sfor­
mowania armii Andersa na terytorium ZSRR. obejmują na­
stępnie koszty utworzenia i wyekwipowania W ojska Polskie­
go od roku 1943 i wielokrotnie przewyższają sumy należne 
Polsce od ZSRR z tytułu utrzymania Czerwonej Armii na zie­
miach polskich.
W śród polskich dóbr kulturalnych, które będą zwrócone 
przez Związek Radziecki, znajdują się nie tylko narodowe 
skarby kultury z  terenów na wschód od linii Curzona, jak 
np. Panorama Racławicka i zbiory „Ossolineum”, lecz tak­
że pohkie pamiątki historyczne, znajdujące się w muzeach 
moskiewskich, jak np. jeden ze  sztandarów kościuszkow­
skich.

N a zapytanie przedstawiciela „Robotnika” prezydent 
B:erut wyjaśnił, że Związek Radziecki w dalszym ciągu ofia­
ruje przyrzeczoną w swoim czasie pomoc w odbudowie W ar­
szawy. Prawdopodobnie pomoc ta wyrazi się w odbudowie 
przez ZSRR jednej z dzielnic Stolicy.

Niewątpliwie przeciwnicy Związku Radzieckiego w od­
powiedzi na te wszystkie zapewnienia pomocy powołają sie 
na łacińskie przysłowie: „Timeo Danaos et donos ferentes" 
(obawiam się Danaów nawet, gdy przychodzą z daram i). Im 
wszystkim powiemy krół':o: Polska po wojnie wielokrotnie 
deklarowała chęć nawiązsnia równie dobrych stosunków z 
Anglią i Stanami Zjednoczonymi, jak ze Związkiem Ra­
dzieckim. Tymczasem jednak Anglia targuje się od roku o 
pohkie długi i o polskie złoto, Ameryka cofa już przyrzeczoną 
pożyczkę, ZSRR zaś przychodzi z realną i wydatną pomocą. 
W ina ta kiego układu stosunków jest więc chyba nie po stro­
nie Polski.

Na zakończenie cytowanego już oświadczenia Mołotow 
powiedział: „Wszystkie państwa, wielkie i małe, są w rów­
nym stopniu zainteresowane w utrzymaniu pokoju i bezpie­
czeństwa” . Dlatego państwa wielkie i małe mają te same obo­
wiązki, ale i te same prawa, i dlatego państwo małe nie może 
zgodzić sie na pomoc państwa wielkiego, jeśli pomoc ta jest 
równoznaczna z uzależnieniem gospodarczym i politycznym, 
natom'-’st chetnie korzysta z pomocy bogatszeno i większego 
sąsiada, gdy pomoc ta nie jest połączona z ubliżającymi wa­
runkami.

GRZEGORZ TASZUNSKI

Bór na usługach kapitalistów anglosaskich
planujących krucjatę antyradziecką

NEW YORK. „W izytą Borą w Ameryce 
jest dalszym przyfotew ąnym  krokiem  pew­
nych kół ku wojnie" — •iw isdezy l kom en­
tator radia nowojorskiego Johannes. Ogło­
sił on nieznane sie iegó ły  wizyty Churchil­
la i związane z n ią wypadki. Churchill p rzy­
był z bezpośrednim  eelem zorganizowania 
wielkiej k rnejaty  antyradzieckiej.

Udało mu się pozyskać do akcji znanego 
bankiera Barueha i wielkiego wydaweę Leui 
sa. Miano utw orzyć kom itet o trzeeh prze­
wodniczących trzech wyznań: katoliekiego, 
protestanckiego i mojśeszowego. Na oel ten 
Churchill ofiarow ał milion dolarów, otrzy­
many od Louisa za swe pam iętniki. Baruch, 
posiadająey wielkie wpływy w D epartam en 
cie Stanu poayskał m inistra Vandenberga.

Doskonale rozw ijającą się akeję pokrzyżo­
wał opór kół poroosereltowskich. Ani pani 
IlooseTelt, ani H enry Morgentau nie zgodzili 
się na współpracę. W  eelu przekonania Mor-

gentaua odbyto dwa spotkania: Churchill — 
B arueh — Morgentau bez rezultatów. Mimo 
nieudania się akeji koła te wzmocniły awe 
wpływy w W aszyngtonie. W ynikiem togo 
było m ianowanie Vandenberga doradcą Byr 
nesa w Paryżu..

Jak  tw ierdzi Johannes, koła te dążą do 
w ywołania wojny domowej w Balzoe w oelu 
stworzenia pozorów agresji radzieekiej w 
Europie. Bór-Komorowski przybył z poleee- 
nia Churchilla dla pozyskania pewnych kól 
amerykańskich.

NEW YORK. Opinia am erykańska przyję­
ła z oburzeniem do wiadomości, że zastęp­
ca Sekretarza Generalnego ONZ do spraw 
adm inistracyjnych i finansowych Hodgson 
b ra ł udział w pow itaniu Bora-Komorowskie- 
g© i wygłosił przemówienie.

Sekretarz generalny ONZ T rygre Lie o- 
świadezył, że bez względu na to, co powie­
dział Hodgson, nte m iał on praw a do jakich

Przemówienie prezydenta Bieruta
grud wyjazdem d tlep eji polskiej z Moskwy

Prxed odjazdem z Moskwy Prezy­
dent Bi«rut wygłosił przed mikrofo­
nem następujące przemówienie: 

„Obywatele Mosky/y! W zruszeni 
do głębi opuszczamy waszą piękcą 
stolicę. PoJska delegacja rządowa z 
wielką przyjemnością spędź ł« ten 
krótki czas w waszym mieście. Je s 'e  
śm y  wzruszeni gorącym i serdecz­
nym przyjęciem, z jakim spotkaliśmy 
się tutaj, z jakim spotykał-śmy aię 
zawsze, wzruszeni serdecznością, ja­

kiej ngdy i nigdzie nie okazano 
przedstawicielom Polski.

W imieniu całej polskiej delegacji 
pragnę wyrazić wdzięczność w k lk  e- 
mu Wodzowi nąrodów radź eckich, 
generalissimusowi Stalinowi, wielk e 
mu przyjacielowi Polski, który z naj­
większym zrozum eniem odnoś ł się 
do naszych spraw i potrzeb.

Niech żyje wieczna przyjaźń pol­
skiego i radzieckich narodów!”

Marszalek Tito u Premiera Stalina
przyjazd dslspcji jsscstawlaiskiaj da iaskary

MOSKWA (PAP). W dniu *7 m aja hr. przy 
była do Moskwy jugosłowiańska delejjaeja 
rządowa z prem ierem  Jugosławii mars* 
Bror. Tił# aa  rte le . Prsybyłych pow itał ua 
lotnisku m inister spraw  zagranicznych Z. A. 
R. R. Mołotow, jeg* zastępca Dekannzon 
i inni wysocy dostojnicy radsieecy oraz 
przedstawiciele państw  obeyeh, w tym ró 
wnież am basador R. P. w Moskwie Raabe

Marsz. Tito wygłesil ma lotniska krótkie 
przemówienie, w którym przekazał pozdro 
wiania rządowi i narodom  radzieckim ->d 
rządu i narodów jugosłowiańskich. „Naro 
dy Jugosławii — oświadezył marsz. T ito — 
przekonały się, że Związek Radziecki jest 
ieh najszczerszym  przyjacielem  i najwięk 
szym eb ro ieą , który w ezasie pokoju poma 
ga im tak samo, jak pom agał w ezasie woj 
ny“.

MOSKWA (PAP). W  dzień przyjazdu do 
Moskwy członkowie delegacji jugosłowjań 
sklej na ezele z prem ierem  marsz. Tito, nu 
nistrem  Rankowiczem i szefem sztabn Po
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Byrnes w  sprawie
repatriacji

Jak  donoszą z W aszyngtona, min. Byrnes 
oświadczył, że wszystkie obozy dla wysiedlo 
nyeh (tzw. „D. P.-Gan.ps",l w strefie am ery­
kańskiej m ają być znieMwne dc sierpnia br.

Byrnes podkreślił, że zarzącuenie to nie 
oznacza jakiegokolwiek nacisku w stosunku 
do zrzekających się powrotu. Przy re ­
patriacji b ' będzie s sowany żaden przy­
mus. Byrnes wyraził imieniem rządu aide 
rrkańskiego nadzieję, że UNRRA lub inaa 
ir^nnizacja społerzr zajm ie się losem tych 
v szys kich o só t. k ' nie .echcą wró.;ii 
tl" krajn.

pow ierrm , przyj-ei r j s 'a l i  prze* general!* 
simusa Stalina i m inistra Mołotowa.

kolwiek wystąpień, ponieważ zajm uje ofi­
cjalne stanowisko w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

NEW YORK. Minister Handlu Henry W al­
lace, przem awiając w San Francisco rzucił 
przepowiednię, że nie będzie trzeciej wojny 
światowej, bo ani Rosja, ani Stany Zjedno­
czone nie abeą tej wojny. Dążenie do w oj­
ny nazw ał akeją zbrodniczą i zalecał roz­
praw iać się należycie z tym i wszystkimi, 
którzy podburzają do wojny.

Protest 
anbasadora Lange
NOWY JORK (PAP). Przedstawi­

ciel Polski w  ONZ, ambasador Lan­
ge, wystosował do sekretarza gene­
ralnego ONZ Trygv* Lie pismo nasię 
pującej treści:

„Dowiedziałem się, że zasłępca se 
kreiarza generalnego ONZ, Hudgson, 
brał udz-ał w przyjęciu, urządzonym 
dla generała Bora - Komorowskiego. 
OŁrzymałem wiadomość, że p Hudg­
son powitał oficjalnie generała Bora 
w imieniu Narodów Zjednoczonych.

Chciałbym zwrócić uwagę na fakt, 
że generał Bór odmówił uznania le­
galnego rządu Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Jego obecność w  Stanach Zje­
dnoczonych jest częścią kampanii, 
skierowanej przeciwko oficjalnie uz- 
nsnemu rządowi polskiemu. Chciał­
bym zwróć ć uwagę ca  fakt, że k r m  
pania na której czele stoi Bór - Ko­
morowski, otwarcie propaguje trze- 
c ą wojnę światową.

W  tych okolicznościach oficjalne 
powitanie gen. Bora - Komorowskie­
go w imieniu Narodów Zjednoczo­
nych jest w  najwyższym stopn:u nie­
właściwe. W imieniu mego rządu, 
członka Organizacji Narodów Zjećno 
czonych muszę zaprotestować prze­
ciw temu wystąpieniu".

Parlament Jugosłowiański
ratyfikował m ow ę kulturalny z Polska

BELGRAD (PAP). Parł ara* nt Re-
publ ki Jugo*łowi*ń»ki*j ratyfikował 
polsko-ju*osłowieńsk$ umowę kultu­
ralną Przy tej oksis?t odbyła się ma­liną Przy tej okszh odbyk się 
nifesfecja c a  cześć Polski.

Umowa przewiduje m. in., że utwo 
rzony będzie Jufosłow ifósko - Polski 
Instytut Naukowy dla b a d a n a  życk

kulturalnego i  artystycznego obu kra 
jów. Poza tym utworzona zo.s’anie 
jugoałowiańsko - polska komisja, k tó ­
ra popierać będzie wvmianę wydaw- 
n ctw  i  prac naukowych oraz uła­
twiać pracę liczonych i studentów 
obu krajów.

Usfawa pizeciwstrajkowa w  U. S. A
Sisat aaerirkafiski przeciw imr&m zswe^wym
W A SZY N G TO N  (PA P). Senat 

Stanów Zjednoczonych uchwalił 49 
głosami przeciw 29 ustawę przeciw- 
strajkową wraz z poprawkami, skie­
rowanymi przeciwko związkom zawo­
dowym. Senatorowie postępowi pró­
bowali zapobiec przyjpciu tych popra­
wek.

PRASA AMERYKAŃSKA KRYTYKUJE
MOWY JORK (PAP) Trasa azMryfcaóaka 

ostra aaraagowak przeciwko żądaniu Tra­
mu©* wprcrwadEMiia naeadniaaycfc zmian w 
octawodawotwia pracy Staców Zjadnocaca- 
nytA.

Dziatwie „Naw York Tost" pimte, Za pra 
zydoot Rooaavatt siądy oże żądał dyktator- 
tłrfch pełnomocnictw, nawał w oaaaie wojny, 
a prasydanż Tnm an w rok pa zafcońccaoża 
działań ebe© przeforsować ustawę apr zaczną 
z duekeaa i aaaedami k-onałytucji Robotnicy 
amerykańscy będą musieli powrócić do p ra ­
cy wie jaka walni pracownicy, a jako ło t­
ra erze.

Deiartruk ,jP. M." twierdzi, że zawet n a j­
bardziej konsarwatywni republikanie są obu 
nami propecysjeau Trumaaa. Zdam era pre­
zydenta, przadeiaiwścrtłe make a* wado w ©fa

ponoawą odpowiodziaŁnotć za to, że wybu- 
ofcają wciąż strajk i. Tymczasem jest rzeczą 
wiadomą, że to właściciele przedsiębiorstw  
staw iają własne interesy ponad dobro oj- 
czyany.
OPOZYCJA PRZECIW KO PROJEK TOW I

WASZYNGTON (SAP). Amerykańscy 
praywódcy świata pracy rozpoczęli gwałtów 
cy atak ca prea. Tram ane Sprzeciwiają się 
osi s t a n o w c z o  sśnioakowi prezydenta w 
apnawie uatawodswatwa przeciwstrajkowego.
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Zastępca Himmlera
aresztowany

BERLIN (SAP). Członkowie spe­
cjalne' brytyjskiej służby wywiadow­
czej w Niemczech odnaleźli zastępcę 
Himmlera —  Oswalda Pohla. Pohl 
pracował ostatnio jako robotnik rol­
ny.. W  jeą» kieszeni znaleziono 2 am­
pułki cjanku. Pohl kierował cał^ hi­
tlerowską organizacją obozów kon­
centracyjnych.
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Osfaficzne wyniki wyborów
do parlamentu czechosłowackiego

PRAGA. O sta teczne  w yniki n iedzielnych  
w yborów  w C zechosłow acji p rzed staw ia ją  
się następ u jąco :

W  C zechach i na  M oraw ach: kom uniści 
2. *105.658' gł. —  40.1 proc.; n a r. socjaliści 
1 T58.917 gt. — "8.7 p roc .; p a r tia  ludow a 
1.110.220 gl. —  20,2 p ro c .; socjaliśc i 855.771 
gl. — 15.6 proc.

W  Slc vac ji: r rześć. d m o k r. 988.275 gl 
—  53,4 proc., kom uniści 490.257 gt. — 30 5 
proc ., p a r tia  w olności 67,575 gł. —  4,3 proc. 
p a r tia  p ra cy  '8 .9 8 J  gt. — 3.1 p roc

J a k  z pow yższego w ynika lewi-ca czeska 
o d n io sła  zw yoięstw o, p rz y  czym kom uniści

Prasa czeska t zagraniczne notuje wyra i  
ny wzrost wpływów ’ lewicy w stosunku do 
przedwojny.

SUKCES KOMUNISTÓW 
LONDYN IPA Pj Korespondent Agencji

R eu te ra  podkreśla rozm iary zwycięstwa, •• 
siągniętego w Czechosłowacji przez komuni­
stów Partia  komunistyczna zdobyła w nie­
dzielnych wyborach Pragę, u trącając partię  
rtarodowo-socjalistyczną prezydenta Beneaaa 
W m iastach  przemysłowych P ilin ie , Kład- 
nie, Morawskiej Ostrawie, komuniście uzy­
ska li przeszło 50% głosów

R ów nież w S u d e tach  zdobyli większość
j g łosów  kom uniści. W  K arlsb ad z ie  np. o trey - 

zdobyK n a jw iększą  za w szystk ich  p a rtii  licz- : m ała  p a r tu  kom unistyczna dw a  ra zy  w ięcej 
bę głosów. S ocjalistom  idącym  do  w yborów i głosów , an iżeli p a r tia  n a rodow ych  soc jall- 
z osobną lis tą , ta k  d o b rze  się n ie pow iodło. { stów.

Turecka opozyc[a bofkofufe wybory
Głoscwało 49 proc. uprawnionych
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Wiadomości i  e c

Austria wysiedla Niemców., teoretycznie
„Skromną" listą ofiar wojny publikuje Watykan

(Korespondencja własna „Robotni ka”)

LONDYN (P A P ) . Jak donosi a g e n ­
cja Reutera, niedzulne wybory samo 
rządowe w  Turcji przyniosły —  jak

Wo’ska brytylska
nad zateką Perską

LONDYN (PAP) Agencja Reutera w d e ­
peszy z Teheranu don o* i, że autonomiczne 
prom*tncia A zerbejdżan domaga się od rzą­
du irańskiego, by wniósł do Rady Bezpie­
czeństwa ONZ zażalenie, w skazujące, iż pod 
czas gdy Armia Czerwona wycofała się z 
Iranu  — wojaka bryty jskie pozostają wciąż 
w Buszir nad zatoką Perską.

Wiadomości te zdementował dziś rzecznik 
brytyjskiego m inisterstwa spraw zagranicz­
nych oświadczając, że wojska brytyjskie zo­
sta ły  ewakuowane do dn. 2 marca.

Lot Aoglia-Australia
LONDYN (PA P). We wtorek samolot ty­

pu Lancaster, w ystartow ał z  Londynu do lo­
tu najdłuższą tra są  lotniczą świata Anglia 
— Australia. Samolot ma odbyć podróż do 
Sydney (12.000 mili) w przeciągu 61% godz., 
lądując po drodze tylko dwa razy.

H itlerow ie s z e f e m  policji
w  K o su tw e rż e

L O N D Y N  (PA P). Agencja Reute­
ra donosi, że w Hanowerze, w brytyj­
skiej strefie okupacyjnej, został are­
sztowany szef policji niemieckiej, były 
hitlerowiec. W  sprawie pozostałych 
urzędników wdrożono dochodzenia.

R ząd au s triack i łśw Y dcz; ł, >e wszyscy
R eichsdeutsche zo stan ą  w ysiedleni z te ren u  
A ustrii. W ysied len i — za zezw oleniem  A- 
lianck iego  Z arząd u  W ojskow ego  —  będą  .no 
gli zab rać  sw ó j o so b isty  doby tek , z m ebla 
mi w łącznie. O św iadczen ie  rząd u  stw ierdza , 
że p rześlad o w an i po lityczn ie, czynni an tyfa- 
szyścl, duchow ni i ci, k tó rzy  złożyli w nioski 
o  p rzy zn an ie  obyw atelstw a au striack ieg o  nie 
b ęd ą  zm uszan i do w yjazdu . P on iew aż  do  ka 
tegoril tych  „ u ła sk aw io n y ch "  zaliczone ;ą 
także  A ustriaczk i — żony obyw ateli n iem iee 
k ich , p on iew aż  tak ż e  ich  m ężow ie m ają  p ra  
wo pobytu  p rzy  ro d z in ie  —  w ydaje  się  wię<- 
że w ysied len ie  to  będzie  dosyć... teoretyczne

600.000 AUSTRIAKÓW  PADŁO PODCZAS 
W OJN Y

K anclerz au str iack i, F igi, podczas m owy 
w ygłoszonej z o kazji roczn icy  zajęc ia  Au 

tym kraju. Z dalszych doniesień a ’ s tr ii przez w ojska h itle row sk ie , s tw ierdził, b- 
g e n c j i  Reuters wynika, i e od udziału w czasie d ru g ie j w ojny  św ia tow ej poległo 
W w y b o r a c h  p o w s t r z y m i ł a  się p a r t i a  [ podczas w alk  n a  fro n tach  600.000 A ustria 
demokratyczna, a druga part a opo- ków. 
zycyjna — p:r'is odrodzsośa narodo-

•s ę zdaj* —  zw ycięstw o , republikań 
skiej part i ludowsj" — do nkdawna  
jedynemu legalnemu s roa ictwu w

wego —-  w ycofała s’-ę w  ostatniej 
chwili ta  znak protestu przeciw  
sprzecznym z prawem metodom prze 
prowadzenia głosowania. Glosowało  
zaledw e 49% wyborców.

WATYKAN PU B L IK U JE  STATYSTYKĘ 
O FIA R W OJN Y

C oraz częściej p o jaw ia ją  się sta ty s ty k i — 
sprzeczne często  ze sobą, — a do tyczące •) 
fiar, ja k ie  p oc iągnęła  za sobą II w o jna  św ia 
(owa. W ed ług  k o m u n ik a tó w  opub likow anych

przez W aty k an , liczba o fia r  w ynosi 22 m ilin 
W  poległych.

Jeżeli up rzy to m n im y  sobie s tra ty  sam ej 
Polaki i Rosji, to  w ydaje się, że liczba ta  — 
jakko lw iek  o lb rzym ia  — jes t jed n ak  jeszczr 
za m ała. Ściślejsza jest chyba s ta ty s ty k a  u 
p u b likow ana  w sw oim  czasie przez pism , 
szw ajcarsk ie  „D er W cg‘‘.

Na d o k ład n e  dane  trzeb a  będzie  n iew ątpli 
wie jeszcze d ługo  poczekać.

240.000 VO LK SD EU TSCH 0W  W E  FRANCJ.

F ra .r u s k ie  w ładze o trzy m ały  im ienną  lis ę 
o b e jm u jącą  około 240.000 nazw isk  tych  o 
sób, k tó re  p odczas o ’ lp ac ji .. en d eck ie j u
biegały się o p rzy zn an ie  n iem ieckiego oby 
w atelstw a.

L isty te zna jd o w ały  się w śród szeregu do 
kum entów , p rzek azan y ch  F rancuzom  prze? 
am ery k ań sk ie  w ładze w ojskow e. O becnie po 
licj" fran cu sk a  za ję ta  jest bad an iem  otrzym a 
nych m ateria łów .

BEKL1NCZYCY „N IEZA D O W O LEN I"
Z PANI ROOSEVELT

Po sw ojej podróży przez w szvstk ie * tref\ 
ok u p ow anych  N iem iec p rezyden tow a Roo 
sevelt s tw ierdziła , że N iem com  n ie  grozi 
śm ierć głodow a, jak  to głośno krzyczą nie 
k tó re  o rg an izac je  ang ie lsk ie  i am ery k ań sk ie  
Pan ii Roosevelt pow iedziała : Na ogót niem iei

Rozumiemy swój błąd
Oskarżeni studenci przyznają się do winy

■ aa

W  d n iu  w czorajszym  w p rocesie  13 stu  
dentów  uczeln i w arszaw sk ich  w dalszym  
ciągu p rzem aw ia li obrońcy .

Adw. B uszkew ski b ro n iąc  osk. M asłow ­
skiego w nosi o  jego uw olnienie , a  odnośn ie  
zarzu tów  nielegalnego  p o siad an ia  b ron i, o 
na jm n ie jszy  w y m iar k a ry  z zaw ieszeniem . W 
sto su n k u  do osk. P ie trz ak a  w nosi o zakw a 
lifik aw an ie  jego  czynu  jak o  u siłow an ia  do 
ko n an ia  n ap ad u  rabunkow ego.

Adw. S zu lhorsk i b ron iący  L inow skiego i 
"u ttak o w sk ieg o  p ro si o un iew inn ien ie  sw ych 
k lientów .

B roniąc  osk. Sadow skiego, adw . P in ta ro  
wa podk reśla , iż o rg an izac ja  1 Rada Mło-

Franco zdradza niepokój
M ADRYT (SA P). Rz^d hiszpański 

doręczył wszystkim dyplomatom sprzy 
mierzonym pozostającym w Madrycie 
notę w której stwierdza, że H ;szpanie 
nie przywiązują żadnej wagi, do tego, 
że Rada Bezpieczeństwa rozważać bę­
dzie kwestip istnienia reżimu Franca, 
ponieważ nie posiada ona żadnych 
prawnych podstaw do osadzania 
spraw wewnętrznych Hiszpanii.

LONBYN (PA P). Agencja Reutera dane-
sś o aresztowaniu 38 republikanów  1 7 socja­
listów hiszpańskich przez policję gen, F ran ­
co. Aresztowania te wywołały w M adrycie 
zdumienie, albowiem większość spośród do t­
kniętych ostatnim i represjam i znana jest ze 
swych umiarkowanych poglądów. Panuje 
przekonanie, że Franco w przewidywaniu wy 
borów pragnie na wszelki wypadek pozbyć 
się wszystkich niepewnych elementów — na­
wet uważanych dotychczas za umiarścowązie.

Niemieccy uczaii
n a  służbie gen. F ranco

NOW Y JORK (PAP). D r G iral, p r e m m  
h iszpańsk iego  rząd u  rep u b likańsk iego , u z a ­
sa d n ia jąc  słu szność  w niosku  po lskiego w 
sp raw ie  h iszp ań sk ie j, ośw iadczył w kom isji 
R ady  B ezpieczeństw a, że w o sta tn ich  tygod 
n taeh  rząd  gen. F ra n c o  o trzy m ał od  rządu  
b ry ty jsk ieg o  w iele  u rząd zeń  e lek trycznych , 
k tó re  m ogą być zu ży tkow ane do  b a d ań  nad 
en erg ią  a tom ow ą. Na zap y tan ie , czy p rem ier 
p o siad a  jak ieko lw iek  in fo rm ac je  do tyczą  i* 
w ydobycia  u ra n u  w H iszpan ii, d r  G iral od ­

pow iedział, że k o p aln ie  u ra n u  są  tam  ek s­
p loatow ane.

P re m ie r G iral stw ierdził, że w H iszpanii 
zn a jd u ją  się  uczeni niem ieccy, k tó rzy  spę 
c ja liz u ją  się  w dziedzin ie  energ ii a tom ow ej 
ra d a ru  i lam olo tów , k iero w an y ch  a odległo 
ś c .  W  p ro w in c ji A lm eira obserw ow ano  d z i­
w ne z jaw iska, p rzy p o m in ające  fa je rw erk i, 
k .ó re  m ogły Lyć w yw ołane dośw iadczen ia  
ml.

Świadek śmierci Bormanna
zeznawać ma w Norymberdze

nie tego świadka prosił obrońca Bor*NORYMBERGA (PAP). Na w tor­
kowym posiedzeniu Trybunału uosta 
oow ono powołać w charakterze 
św.adka n eiaką Elzę Kruger z Hi-m 
burga, które ma zeznać, że zast;pca  
H<ttera Bormann, który nic zasiada 
ca ław ie oskarżonych, prawdopodo­
bnie zginął W maju 19-15 r. 0  powoi*

Radziecka komisja d e M a c y jn a  
w Warszawie

W  dniu 28 maja b. r. przybyła do 
W arszawy radź ecka kom sia delimi- 
tacyjna z radcą A. M. Aleks:ndra- 
wem jak* prztw .dniczącym . Poza 
tym przybyli członkowie delag. g*n. 
m?r F, G Krasowski 1 gen. mjr. G. 
M. Czumakow oraz g ee ra ln y  sekre­
tarz W. D, Łagunow Na lotnisku wi 
tali ch członków e polskiej komisji 
delimiłacyjnej z przewodniczącym wi 
cem'ni-'rcm £rruk - Michalskim B3 
czele. W tym samym dniu m eszsna  
kom sja delimitacyjna przystąpiła do 
pracy.

mcn-"a.
W ładze alianck'e są n* ogół zda 

n a, że istotnie mógł on zginąć w Ber 
Unie. Zdsnism obrońcy, w  razie udo­
wodnienia, że Bormann zginął, Try­
bunał n e mógłby traktować go jako 
oskarżonego. W odpowiedzi na ten 
argument przewodniczący Trybunału 
•świadczył: „Trybunałowi nie zależy 
na wiadomości, czy Bormann zg!nąłj 
czy też żyje. Chodzi o to, czy j^st on 
winien".

Blok demokratyczny
w Rumunii

BUKARESZT (PAP). R um uńsk ie  p a r tie  po 
lityczne, w chodzące w sk ład  fro n tu  n a ro d o  
w o-patrio tycznego . po łączyły  się w jeden 
b lok w yborczy. S k u p ia ją  one p rzew ażającą  
w iększość ludności ru m u ń sk ie j I p o p iera ją  
rząd p rem iera  Orozy.

Z achow ując  swe p ro g ram y  i Ideologię 
zb lokow ane p a r tie  p o rozum iały  się w spra  
wie w spólnej listy  kan d y d ató w  w przyszłych 
w yborach .

dzieży, do  k tó re j o sk arżo n y  n a leża ł n ie  m ia 
ta innego  c h a ra k te ru  poza d y d ak tycznym  i 
ośw iatow ym .

•  dno.śnie do ask . Sow ińskiego adw . wy 
kazu je , że d z ia ła lność  o rg an izacy jn a  oskar 
żonego u rw a ła  się ju ż  w czerw cu  1945 r., a 
więc czyny jego pow inny być o b jęte  usta 
wą o am nestii, S tw ierdzony  fak t nielegal 
nego p o siad an ia  b ro n i pow in ien  być oskar 
żonem u d a ro w an y  n a  podstaw ie  am nestii, 
gdyż b ro n i n ie  p o siad a ł ju ż  w d n iu  22 lip 
ca 1945 r.

Po p rzem ów ien iach  obrońców  sąd  udziela 
głosu o sk arżo n y m :

• s k .  Sym onow icz ośw iadcza, iż ja k o  o r ­
g an iza to r ak ad em ick ie j sekcji •rganiza-.-ji 
„P o lsk a"  jesl w inny  w ciągnięcia m łodych i 
n iedośw iadczonych  stu d en tó w  do  p racy , k tó  
ra  ja k  ju ż  te raz  dobrze  rozum ie, jest szko­
dliw a d la  p ań stw a  i dem o k rac ji. Nie pro- 
szą„ o łagodny  w y m iar k a ry  d la  siebie, zw ra 
ca się z p ro śb ą  do sądu  o pobłażliw ość dla 
m łodszych kolegów .

Osk. L inow ski — m oja  w ina je s t oczyw i­
sta . P ro szę  o zaw ieszenie w y k onan ia  kary. 
Chcę uczciw ym  postępow aniem  u ra to w ać  
sw ój honor, sp lam iony  p ra c ą  p rzeciw  dem o 
k rac ji.

Osk. Z ao rsk i: Nie ro b i b łędów  ty lk o  ten, 
co n ic n ie  robi. Nie chcę, b y  kol. Sym ono­
wicz b ra ł w inę w yłącznie n a  siebie —■ w i­
na nasza jes t w spólna.

• s k .  S adow ski; —  W idzę d o b rze  b łąd , 
k tó ry  popełn iłem . Z daw ało  mi się, że k ie ro ­
w ałem  się w sw oim  postęp o w an iu  chęcią  
p rzy słu żen ia  się o jczyźnie.

• s k .  G uU akow ski: —• Zaw sze m iałem  w 
dzia ła lnośc i m o je j n a  m yśli d o bro  k ra ju . Do 
brz# się  sta ło , że m ogłem  zrozum ieć sw ój 
błąd.

Osk. D ziad : —  Na w iele m iesięcy przed  
aresz to w an iem  zo rien tow ałem  się, że konspi 
rac ja  jest hez sensu.

Osk. Jez ie rsk i pod k reśla , Iż Już od czerw

W kilku wierszach
— Generalissimus Stalin przy jął w obec­

ności min. Mołotowa nowego posła W. B ry­
tami), M Paterson*.

- r  Rząd porski opracow ał dekret, który 
eetzwsJa na roedanie gruntów rządowych 
chłopem w całym kraju . Odnośne ustawa 
ma być przedłożona parlamentowi.

— Ekspedycja radziecka, wysłana do 
A zerbejdżanu d la  zwalczania plagi szarań­
czy, ukończyła swą pracę. Szarańczę w ytę­
piono.

— S tra jk  p racow ników  aag lo -p ersk ie j kom
panii naftowej zakończy) się w sobotę ca ł­
kowitym zwycięstwem robotników. Kompa­
nia zgodziła się aa warunki, postawione 
przez robotników j wypłać* i® pobory za 
okres strajku.

— We Florencji zakoóozył się proce* 
przeciw generałom, którzy współpracowali z 
Niemcami Generałowie Ross! i Berti zostali 
skazani pa lw rę śmierci, utai oskarżeni na 
kary od 6 do 30 lat więzienia Gen. Rozst 
był krwawym likwidatorem strajków  robot­
niczych w Turynie w czasie okupacji nie­
miecki ej-

— Amerykański m inister rolnictwa w ydał 
zarządzenie obniżające wagę bochenka ohle- 
ba i bułek o 10%. Zarządzenia ma na celu 
zaoszczędzenie zboża dla potrzeb zagrożo­
nych głodem krajów.

— M arynarze brazylijscy rozpoczęli 
stra jk  i opanowali teren doków w Santos 
które jest największym międzynarodowym 
portem eksportu kawy. Robotnicy nie chcą 
ładow ać transportów , przeznaczonych do Hl- 
acpoail

ca 45 r. w ykazyw ał negatyw ny stosunek  <!• 
czynionych nu propozycji ak ty w n e j p ra r \  
w o rgan izac ji.

Osk. Sow iński: — Byłem zaw sze e d w ar 
ny, więc to, co m ówię, n ie jest w ynikiem  
tego, że b o ję  się siu  owego w ym iaru  kary  
Całę NSZ jes l bez sensu  i celu.

Osk. M asłow ski: — Do NSZ nie należa 
!em po o d zyskan iu  niepodległości.

Osk. P ie trz ak : — Moja w ina polegała głó 
w nie na  tym , te  m ojem u bezpośredniem u 
dow ódcy z okresu  k o n sp irac ji n ie um iałem  
od razu  pow iedzieć w prost w tw arz: nie.

W  o sta tn im  słow ie o skarżen i p ro szą  o ła ­
godny w ym iar k a ry  lu b  o un iew innien ie .

W y ro k  ogłoszony zo stan ie  w sobotę  o go 
■izinie 10-ej rano.

kie dzieci w yglądają  n ie gorzej, a n ie rzad k o  
i lepiej niż dzieai w Anglii. Nie m oże by# 
m owy o „ k o n an iu  s głodu, choć  być m o ta ,
e jest nieco g “

Niemcy teraz  bardz  się  o b u rz a ją  na pro- 
v den t ow ą. Jed en  z przyw ódców  p a rtii oo>

c ja l-d e in o k ra ty czn e j, na  k ongresie  w B en i­
nie, hec 2.000 słuchaczy  ośw i dczył, że 
.albo pani Roosevelt nie w iele w idziała w 

Niem czech podczas sw ej „pó łgodzinnej"  j*z- 
d -  sam ochodem , a lb o  popełn iła  w sw ym  o- 
św iadczeniu  b tąd " . Na sali podniosły  się  gło 
sy: „K łam stw o — nie  b tąd".

A DOSTAWY W U Ą 2  PŁYNĄ

O ddział G ospodarczy Z arządu  W ojskow ego  
w B erlin ie  zaw iadom ił o zak u p ien iu  w D a­
nii, H olandii, Anglii i C zechosłow acji 3.000 
ton zboża siew nego i innych  nasion  za ogól 
ną sum ę 1.660.000 d o larów  dla uży tku  o k u p o  
w anych N iem iec. N iezależnie od tego. ocze­
ku je  się p rzybycia  10.200 ton  nasio n  siew ­
nych ze S tanów  Z jednoczonych.

Późn iejszy  nieco m eldunek  donosi o a n ­
gielskim  tran sp o rc ie  11 500 ton  ja rz y n  z An­
glii i 7.000 to n  ja rz y n  z H olandii.

Nieźle!
I to  tak  bez p rzerw y!

2.500.000 KSIĄŻEK ZRABOWANYCH PRZEZ 
NIEMCÓW  ODNALEZIONO W  S T R E F IE

AM ERYKAŃSKIEJ

Kpt. Pornrenze. dow ódca U rzędu  Zabezpie­
czenia Dzieł Sztuki w a m e ry k ań sk ie j stre fie  
okup acy jn e j, ośw iadczył, że do tychczas zdo- 
iano odnaleźć  przesz ło  2 500.000 książek, z ra  
liow nnych przez  N iem ców z k ra jó w  o k u p o ­
wanych.

W śród  książek  tych znaleziono  resztk i bez 
cennych  zbiorów  książek żydow skich. S tw ier 
dzoue zostało , że h itle row cy  p a lili s ta re  ży- 
d w skie d ru k i i m an u sk ry p ty , a  d rogocenne 
skórzane  op raw y  T o iy  Ż ydow skiej i in n y ch  
ksiąg litu rg iczn y ch  zużyw ali n a ...zelów ki! 1), 
ze s ta ry ch  zaś pergam inów  w yw abiali che­
m icznie pism o.

W śró d  odnalezionych  książek z n a jd u je  się
35.000 tom ow a b ib lio teka  słynnego  zb ieracza  
R osen thata  z A m sterdam u, o ra s  eenny  k się ­
gozbiór dzieł filozoficznych i in n y cb  książek 
Spinozy, z rabow any  z Hagi.

W iele książek stanow i „B iałe k ru k i"  b ib lio  
lekarsk ie . N iek tó re  tom y rzeczoznaw cy oce­
n ia ją  n a  sum y dochodzące  do  5.000 d o la ­
rów.

K- M alcużyńskt

Repatriacja właściwym rozwiązaniem
zagadnienia uchodźców I wysiedlonych

LONDYN (PA P). Na posiedzeniu komisji 
do spraw uchodźców i wysiedlanych delegat 
polaki W inicwlcz podkreślił, że P okka  jeet 
jednym z krajów , które działalność komisji 
najbardziej interesuje, ponieważ wielu Pola­
ków pozostaje nadal poza granicami Polski. 
Najlepszym sposobem rozwiązania tego pro­
blemu byłaby repatriacja .

Delegat polski stw ierdził, i*  wielu uchodź 
ców tylko dlatego nie powraca do ojczyzny,

iż posiadane przez nich informacje, do tyczą­
ce kraju, są nieprawdziwe, gdyż pewne ele­
menty upraw iają wrogą dla rządu polskiego 
propagandą, usiłując zniechęcić ludzi do re ­
patriacji.

Rząd polski nie ukryw a trudności gospo­
darczych swego kraju  Jednakże Polska mo­
że zapewnić byt wszystkim Polakom  pow ra­
cającym do ojczyzey.

Demokracja wioska potąpia króla Umberto
RZYM (SAP). W ie lk ie  ob u rzen ie  wę w łs 

sklch ko łach  rep u b lik ań sk ich  w yw ołała  o- 
św iadczenie  k ró la  U m berto , udz ie lone  p rzed  
staw icielow i a m ery k ań sk ie j agencji, iż wię- 
ka Ilość obyw ateli w łoskich nie hędzie  mia 
la m ożliw ości g łosow ania  w n a jb liższą  nie

dzielę, poniew aż nic o trzy m ała  ona k a rt wy­
borczych. Chodzi tu  o re fe ren d u m , k tó re  za­
decydow ać m a w sy raw ie  repub lik i ezy m o­
na: chii. P rasa  so c ja listyczna  i rep u h lik ań - 
sk i d a je  w yraz g łębokiem u o b u rzen iu  z po ­
w odu w ystąp ien ia  k ró la .

Niebawem zostanie podpisany
rozejm z Włochami

LONDYN (PAP) Korespondent Reuters 
zapowiada, że zrewidowany rozejm między 
W łochami a 4 aliantam i, już uzgodniony i 
parafowany na konferencji paryskiej przez 
ministrów sipraw zagranicznych W ielkiej

Czwórki, zostanie prawdopodobnie ostatecz­
nie podpisany w przeciągu najbliższych k il­
ku dfli. Sygnatariuszami m ają być ze strony 
Włoch premier da Ga&pari i ze strony alian­
tów general sir W illiam Morgan.

Obroną półkuli zachodniej
orgsmizui© Eisenhower

WASZYNGTON (PAP). Szef sz tabu  USĄ 
gen. E isen h o w er w ypow iedzia ł się w Izbic 
rep rezen tan tó w  za z łożonym  przez prezy  
d en ta  T ru m an a  p ro jek tem  u staw y  w sp ra  
wie u jed n o licen ia  o b rony  pó łku li zach o d n ie j 
t w zm ożenia  w spó łp racy  na ro d ó w  am ery  
kańsk ich . Gen. E isen h o w er uw aża, że szyb­
kie uchw alen ie  te j ustaw y pozw oliłoby S ta ­
nom  Z jednoczonym  n a  zapobieżen ie  niepo 
żądanym  w pływ om  zagran icznym  w Am ery 
ce, jak  to  się d z ia ła  podczas o s ta tn ie j woj 
ny in sp iro w an y m  przez m o casrtw a  „osi",

Przełożenie uroczystości
Ś w ię ta  M orza

Prezydium Krajowej Rady Naro­
dowej postanowiło w związku ? ma- 
:acym się odhyć w dniu 50.VI staso­
waniem ludowym przełożyć Święto 
Morza na dzień 28 lipca r. b.

Na posiedzen iu  ko m isji gen. E isen h o w er 
m iał odbyć rozm ow ę z p rezy d en tem  T rum a- 
nem.

Łańcuch prasowy
aa kolonie letnie RTFD
Tow. min. Konstanty Dąbrowski 

składa zł. 2,000 1 wzyws t*w. pxez. 
Czesława Bobrowskiego tow. min. 
Michała Kaczorowskiego i tow. min. 
Jana Stańczyka,

Helena Boguszewska i Jerzy Kor­
nacki składaią zł. 4.0M i wzywają 
tow, w.cemin. Leona K ruczkow ska- 
do, Zofię Nałkowską tow. wtcemtn. 
Fugenię Pragierową i Aleksandra Ra 
fałowskiego.
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KOPALNIE NEFRYTU NA SYBERII
f t }  Góry syberyjskie .  Wschodni* Saja- 

ny. które tnajdują tlą niedaleko Irkucka 
obfitują w najróżnorodniejsi* minerały. 
Znajdują *1* lu wielki* ilości azbestu 1 tal­
ku, doskonal* gatunki grafitu, a ostatnio 
odkryło taki* boksyty.

W tym samym rejonie znajdują się po kio 
d y  nefrytów. Nefryt, mineral przeważnie 
zielonego koloru, odznacza się tym, i* jest 
twardszy od lepszych gatunków siali. Mine­
ral len slużyl ha Wschodzie, a szczególnie 
w Chinach do wyrobu statuetek. Znane są 
wyroby artystyczne z nefrytu, nad którymi 
pracowało kilka pokoleń artystów. Przy dzi­
siejszych udoskonalonych metodach produk­
cji wyrób figur pomników i upięk­
szeń do budowli z tego pięknego i trwa­
łego minerału nie przedstawia takich trud­
ności. Toteż nefryt znajduje coraz szersze 
ttsstosowanie w budownictwie ZSRR.

OSIEM OFIAT. BOMBY ATOMOWEJ
W Los Alm os Meksieo w  tajem niczym  la 

boratorium badawczym energii atomowej 
osiem osób z pośród personelu naukowego 
uległo porażeniom promieniami radu i u- 
ranu. Jeden z uczonych uległ poważnemu 
porażeniu w  czasie pracy z  materiałem w y  
buchowym w  ostatnich dniach maja r. b. 
Stan jego jest b. ciężki. (v)

SAM O LO T NIETOPERZ
Jedna z wytwórni samolotów w  A m ery­

ce skonstruowała nowy typ  samolotu, 
przypominającego sw ym  wyglądem pierw­
sze prototypy „aeroplanów" braci Wright, 
Samolot przypomina olbrzymiego nietope­
rza. Posiada 4 silniki o mocy 3 tysięcy HP 
każdy. Maszyna ta może przelecieć 17 ty ­
sięcy km  bez lądowania, zabierając 25 ton 
bomb ładunku. Załoaa olbrzuma składa

z 15 osób. Szybkość „nietoperza“ utrzy­
m yw ana jest jeszcze w  tajemnicy, ma ona 
jednak przekraczać przeciętną szybkość sa­
molotu podobnego typu o 25 procent. (v)

LOT POLARNY
Dnia i  kwietnia o gods. 10 min. 15 czte- 

romotorowy samolot radziecki „SSSR-Nr. 
395", prowadzony przez słynnego lotnika po­
larnego, Czerewicznego, W towarzystwie 

* szturmana Zubowa. wystartował z Moskwy 
ma przylądek Nordwik. Na pokładzie samo­
lotu prócz załogi znajduje się 36 pasażerów  
I tona bagażu dla stacji polarnych.

Po upływie 20 minut na dwumotorowym 
samolocie ,£SSR-N r. 397“ wystartował lot­
nik Głównego Zarządu Drogi Północnej, Ko- 
tyrew, który wiezie do stacji polarnych 15 
pasażerów I 300 kilogramów bagażu — 
głównie instrumentów geodezyjnych dla ro­
bót topograficznych

Do Móskwy z lotu arktyernego wróciły 
dwie załogi bohaterów Związku Radzieckie­
go, Pawłowa i Ryikowa, którzy przywieźli 
S A rktyki 40 polarystów radzieckich na ur­
lop. W ciągu 3 dób lotnicy przebyli drogę 
od Moskwy przez wyspę Diksona do rzeki 
Igarki I z powrotem, co stanowi ponad 7 ty ­
sięcy kilometrów.

Słynny lotnik radziecki. Syrokwasza. wy­
startował z Moskwy w kierunku Arktyki 
Długość trasy samolotu wynosi 25.000 km. 
Samolot odwiedzi radzieckie stacje polarne 
Na pokładzie samolotu znajduj* się naczel­
nik zarządu politycznego Głównego Zarzą­
du Progi Północnej, który z polecenia rzą­
du wlezie dla pracowników A rktyki medale 
I odznaczenia za bohaterstwo i pracę w 
czasie Wojny W samolocie znajduje się tak­
że brygada artystów moskiewskich, którzy 
dadzą pewną Ilość przedstawień dla załóg 
stacyj polarnych. Samolot wiezie taki* listy 
oraz nowe filmy dla załóg polarnych.

ANALFABETYZM  W MEKSYKU
(f.)  Mało wiemy o Meksyku. Ostatnio ty l­

ko wiadomości gazetowe często wymieniają 
ten kraj jako miejsc* schronienia hiszpań­
skich polityków republikańskich. W M eksy­
ku odbyło się posiedzenie Koriezów (par­
lamentu) wolnej Hiszpanii, i tam powstał 
rząd republikański pod przewodnictwem 
Girala.

Od dnia 1 marca 1945 w Meksyku odby- 
sos się wielka Krucjata przeciwko analfa­
betyzmowi. Do lego dnia ponad 10 miliąnów 
Meksykończyków, czyli prawie potowa ca­
łe j ludąości kraju, ni* umiała ani czytać, 
ani pisać. Od razu na początku kampanii 
przeciwko analfabetyzmowi zorganizowano 
80.000 punktów w miastach i wsiach, które 
objęły 4 .300.000 obywateli w wieku od 6 do 
40 lat. gdyż zgodni* z dekretem prezydenta 
Meksyku Manuela Avila Camado wszyscy 
Meksykańczycy w tym wieku zostali zobo­
wiązani do opanowania sztuki czytania i 
pisania. Na wiosnę 1946 roku ośrodki dla 
walki z analfabetyzmem objęły już 7 milio­
nów osób.

Najwięcej kłopotu jest z fudnoictą in­
diańską, która liczy około 3.000.000 osób 
Większość z nich dotychczas nie umiała 
nawet mówić po hiszpańsku (hiszpański 
jest językiem państwowym Meksyku), na- 
tomiast używają oni około 50 różnych miej­
scowych d-alektów. lecz ni* piszą ani czy- 
tafą w żadnym języku. Minister Oświaty 
Meksyku Jaime Torres Bodel, który pro­
wadzi całą kampanię likwidacji anallabe- 
lyimu, zorganizował specjalną szkołę dla 
Instruktorów Indjańskich, którzy mają na­
stępnie wprowadzić swych współbraci do 
świata kultury meksykańskie).

PREMIERA OPERY „WOJNA I POKÓJ
(z )  Mały Akademicki Teatr Operowy w 

Leningradzie przygotowuj* operę „Wojna 
I Pokój“ S Prokofjewa, według powieści 
Tołstoja W scenach zbiorowych przyjmuje 
stdziął około 400 osób.

Jeden z większych zakładćsu leningradz- 
kich przygotował dla tego żceslru konstruk­
cję metalową, która mechanizu/e czynności 
związane ze zmianą dekoracji, co zmniejsza 
znacznie czas potrzebny do wykonania Jych  
hsnkcjl. Waga konstrukcji wynosi 2,5 tony .'

Dlaczego moi koledzy
sosieill wHflemesoeh

W  zachodnich strefach okupacyj­
nych N iem iec ciągle jeszcze p ozo sta ­
ją pow ażne ilości Polaków ; osób w y  
sk d lon ych  i b y łych  jeńców  w ojen­
nych.

D laczego nie w racają? D laczego  
decyzja pow rotu do P olsk i jest dla 
nich ciągle problem em ?

Pytań a takie f podobne zadajem y 
sobie często  i w ydaje mi się. źe p o­
w ażna część  sp o łeczeń stw a w  kraju 
nie um ie dać n* nie w łaśc iw ych  od­
pow iedzi. W ydało  mi się  w ob ec t e ­
go p ożyteczn e podzielić  s !ę z czy te l­
nikami sw ym i spostrzeżeniam i z N ie­
m iec.

W ięc przede w szystk  m nie d late­
go n'e wracają, żeby im kto wyjazdu  
zabraniał lub go utrudniał. K ażdy ma 
m ożność i sposobność zapisać się  na 
transport, który co p e w k n  czas od­
chodzi z jego obozu. Inna spraw a, że  
z chw ilą zadeklarow ania się na • p o­
wrót przyszłego repatrianta m’o£ą

R ów nocześnie na om aw ianym  tere  
nie nie ma prawie prasy krajowej, 
nie ma odczytów  i pogadsnek  na te ­
mat w arunków  życia w  P olsce, nie 
ma m ożliw ości słuchania radia przez  
ogół.

Nie d latego oczyw iśc ie , łb y  ze  
strony w ładz polsk ich  nie robiono w  
tym kierunku w y siłk ó w  i to w y sił­
ków  znacznych. Prace jednak w  tym  
kierunku podjęto s łą rzeczy  później 
niż teren zosta ł propagandow o i or­
gan zacyjnie opanow any przez ra-ak 
cyjne koła em igracyjne. Ten tragicz 
ny i w ynikający z rozwoju sytuacji 
zbieg okoliczności zaciążył na całym  
zagadnieniu.

W ięc  praca krajow a dosyłana do 
obozów  jest baa-dzo często  n szczoaa  
i palońa w  punkcie rozdzielczym  i 
nie rozchodzi s ę  w śród  m ieszkań  
ców . W ięc dalej —  prelegenci, n ielo­
jalni w ob ec ,.rządu" londyńsk ego. 
nie są dopuszczani do głosu. W ięc

•spotkać takie czy inne przykrości na! w reszcie  radioodbiorniki są przew a-
tury m oralnej, źe m oże b yć przez n ie­
których  w sp ółtow arzyszy  trak'ow a- 
ny jako zdrajca „spraw y". Na pew no  
w ielu  b ędzie  mu przy tej okazji 
w sp ółczu ć jako n k ro zw :żn em u  lub 
p o a z iw b ć  jako odw ażnego. Zaz­
drość m k azać  się tu będzie z podej­
rzliw ość ą, pobłażliw ość z w yrzutem .

D laczego  tak jest? D laczego p o­
w rót do ojczyzny, rodziny, domu pra 
cy nie jest dla każdego Polaka oczy­
w isty  —  łe ż e li n ie stoją na przeszko­
dzie m ożliw ości techniczne?

Spróbujmy wyjaśnić.
Polacy na Zachodź e N iem iec pra 

w ie z reguły nie mają pojęcia, jak 
w ygląda na praw dę życ e w  kraju. 
Przy czym  mają głębokie przekona­
nie. że  w ied zą  o tym dobrze; na pod­
staw ie  tego, co czytają w  gazetach  
tam w ydaw anych  i na podstaw ie te­
go, \ o  im opow  adzją ludzi* u ciek a­
jący z Polsku

żnie w  dyspozycji m iejscow ych orga­
nów  prasow ych, k łór« usłyszane w  a 
dom ości odpow iednio preparują lub 
w  ogóle ich nie puszczają.

K om endy obozów  praw ie w szęd z  e 
obsadzone rą przez zw olenn ików  
stw orzenia pow ażnej emigracji pol- 
sk cj, która stać by się miała, jak oni 
to m ów ią, „żyw ym  protestem " prze­
ciw ko temu. co $ ę dzieje w  P olsce. 
One to trzymają w  ręku służbę infor­
m acyjną dla w snółrodaków , w spół- 
mi?«zk*ńcó\Y obozu.

Prasa „em igracyjna” szeToko roz­
prow adzona piszo o kraju dużo, ale 
zaw sze ujemnie. Źle p isze się o u sta ­
wach, o reform ach, o w rrunkach mie 
szkan  ow ych, o  zdrow otności, o bez- 
p ieczeń stw  e. o m ożliw ościach pracy, 
o życiu kulturalnym , o w ładzach  obc*- 
cnych, o brakach w  rolnictw ie, o 
skutkach rzekom sj „okupacji", o 
czym  kto tylko zahaczy. R edaktorzy

tam ci nie potrafią ukryć jak:egoś nie  
norm alni* radosnego tonu w  k a ż­
dej n o ta tce  czy artykule, w  którym  
m ogą napisać, że w  P o lsce  np. dużo 
d z e c i  choruje na gruźlicę lub że 
schw ytano kogoś na nadużyciach.

P isze s ię  nie ty lko  źle, ale i co gor­
sza k łam liw ie. T endencyjnie w y o l­
brzym iane są trudności n o w tg o  ży ­
cia, przesadza s ę grubo w  opisyw a- 
n u c iężk ich  w arunków . Co drugi ro l­
nik głęboko przekonany jest, źe  nie 
będzie m ógł pracow ać na awoim  ka­
w ałku z emi. co drugi b y ły  jeniec w o ­
jenny pew ien jest, że go w yw iozą  na 
Syberię lub w  najlepszym  raz e zam ­
kną w  jakimś w ojskow ym  obozie. 
Praw ie nikt nie ma żadnych w ą tp i- 
w ości, że  aa ulicy, w  pociągu czy  
knaioie n e w olno w yg łosić  najmniej­
szej krytycznej opinii.

P oglądy takie gruntowane są przez  
drugie źródło informacji —  op ow ieś­
ci u c isk  nierów  z Polski, Ci praw ie  
reguły, chcąc sob ie  zaskarbić w zg lę­
dy m iejscow ych w ładz i zyskać m oż­
liw ie dobre warunki, prześcigają się 
w  opow  sdsniu  w szelk ich  okropności 
i b* znadziejnych p ersp ek tyw  życia  
w  kraju. Oni także ce low o mł|ają s ę 
z prawdą, w yżyw ając się w  m alow a  
niu w szystk iego  w  najczarniejszych  
kolorach. A  przecież m ów  ą  to n*o 
czni św iadkow ie.

D ecyzja pow rotu do kraju w tych  
warunkach —  to dla w r lu  m ało p o­
w ied zieć  skok w  nieznane, to praw ie  
świadom y skok do p iekła.

N  e dziwm y s ię , że am atorów  jest 
m ało, że każdy śm iałek w oli s ę dwa 
razy zastanow ić zaniat się zde ;ydujc. 
Trzeba poznrć pow ażne przyczvny  
sk k n iz ją ce  P olaków  do decvzii p o­
wrotu mimo w szystko , aby zagadnie  
nie zr*zum .eć —-  ale o tym innym ta  
zera. »

E . J . S tr z e le c k i

Spotkanie artystów polskich i radzieckich
w  am basadzie R. P. w  M oskwie

M OSKW A W  dniu 26-yra maj-s od­
było się w  am basadzie RP. w  M o­
skw ie w  elk ie  przyjęcie w ydane  
przez am bssador* tow . prof. R sabe- 
go na cześć  przebyw ających w M o­
skwie artystów  polskich l św iata ar­
tystycznego radzieckiego.

Na przyjęć u obsont byti Min ster  
Kultury i Sztuki ob. K ow alski, arty ­
ści polscy w ystępujący goś-- v i e  w  
M oskw ie ob. Ew» B sodrow A -s Tur­
ska, Jan Ek er  i Kazim ierz W łk o m ir  
ski oraz nestor ak torów  polskich  — 
mistrz A leksander Z elw erow icz.

Ze itrbny T ad fieck lćj obecni b y ł  
Zast. P rezesa T-wa Łączności Kultu­
ralnej ZSRR z  Z jgraricą  p. Karawa­
nów. znakom ici artyści śpiew acy i

do artystów  polskich i radzieckich z 
gorącym  przem ów ieniem , w t'ó .y m  
podkreślił szere^ó n e duży w pływ , 
jaki w yw k rają  artyśc , oddzlsly  wu-

Postulaty kongresu turystycznego
na blhsią  i daSsią przyszłość

W a^atntm dniu Kongresu Turystyczne- 1 stwu Komunikacji. Ceiewei* również by-
Kraikowie omawiano między inny' 

mi Istniejące ograniczenia ewobedy poru­
szeni* się w strefie nadgranicznej, które 
należy złagodzić z* względu na Iruirvsioi 
jaki# stwarzaję turystyce.

Dalej kongres W-ks*łł na koetlecanaśó 
wydania ustawy turystycznej, ustalającej
opiekę państw* nad turystyką. Uchwalone góinie w  aakresie map i przewodników, 
rów-nież dcayderat rwiększeni* kredytów na | wrescci* iyccan'.* rychłego wznowienia 
turystykę i upowszechnieni# turystyki.. konv/enajl turysty;*?.aj z Czechosłowacją. 
Jednocześni* kongre# aaleca przekształcić j Jeżeli ehrdzi o ekree najbliższy, za n«j- 
obeemy Wydział Turyatykl w Polski Urządj w*żr.i«j«ae ssdan'* uenano asjfoepijisrewm- 
Turystyaamy, pedpwrjftdkewany M inister-1 nie turystyczne Zlewa Oi^y.kaayeh,

Robotnicy rolni
odpowiedzą „ tak "  w głosowaniu ludowym
(SAI ). W Warszawie odbyło się plenarne 

posiedzenie Zarządu Głównego Związku Za­
wodowego Robotników 1 Pracowników Roi 
nyeh.

Tow. anta. Matuszewski, witają# Plenmn 
Zarządu Głównego, w dinższyoi przemówie­
niu podkreślił znaczenie taktn organizowa­
ni. wazystk‘eb rolotnltów I pracowników 
r«ir,jcb w jednolitym swiązko zawodowym 
tritz wyczerpująco uxaaadab sprawę Reft 
r ndum Ludowego.

31. V. 1846 
O statni dzień 
s u b s k r y p c j i
P.P.O.K.

m uzycy zadz.eccy N eźd a n o w a . G i-,ją cy  na uczucia, w yobraźnię i ^usze 
lels, Szebalm , D sw ydow a, Obrazr, słuchaczy, w  kierunku zbliżenia zro-
cow, Emil; a now a i Inni, j rum ienia i p o k o ch en a  s ę  wzajemna-

P onrd-o obecni też byli p rred s’a - , i °  i narodów,
w  c ie le  W szcchsłow iausk  ęgo  Korni-' A m basador życzy ł artystom  nul*
telu  w  ZSRR płk. M oczałow  i R ep in ' skira > radzieckim  dalszej ow ocnej 
oraz delegacja polsk iego K om ite'u Pracy J w ielk m dz e łim  duchowe- 
Słow ieński?go baw iąca w  M oskw ie z 3? zbliżenia narodu polskiego z W’t l  
prof. M cbałcw iczem  na czrle . j k 'm narodem  radzieckim  na azliche- 

T cw . im b a s:d o r  Raabe zw rócił sie fnyni polu sztuki.
 ----------- -------------------------------------- ■ | W zruszyło  zebranych p iękne w

( f o r m ę  i treści przem ów ienie mistrza 
i Z elw erow icza o w ie lk ości sz uki i 

szlachetnym  posłannictw ie aktora.
Z niesłychaną ekspresją w y p o w ie­

dział s ę m strz teatru radzieckiego  
p O brazcow, m ów iąc o swej m iłoś­
ci dla kraju sw ych braci Polaków .

W ypow iedzi artystów  polskich ob. 
Ewy B rndrow skiej - Turskiej, Ek e- 
ra, W  łkem irsk iego oraz artystów  ra 
d ziick ich  n acechow ane były  w zaje­
mnym szacunkiem , uznaniem  oraz 
w ielk ą  asrdecznośaią,

BURSKI.
i iwrwiMwnummi m nvm W Vt

te by powołanie Państwowej Rady Tury- 
atycaosj jsito «.rg:nu doradena*#.

Z innych wr.leckćw aa uwagą ze»Jugu>e 
projekt połączenia eb sonie iątnlejących
tewerzyatw turystycznych w jedne tewa- 
rzyetw* eantralne, daiej peelulat »ae*rt- 
n'ęcit aeereiiiej akejt wydawniczej, aeace-

Przegląd
p r a s y

C E N Z U R A  PRASY
W  związku z zarzutami pewnych  

pism amerykańskich co do braku w ol­
ności prasy w Polsce, łódzki dziennik  
socjalistyczny „Kurier Popularny” p i­
sze: V

Wolność słowa — powiadają eł pano­
wie — w Polec* nie istnieje. A jednak wy­
chodzi I jest kolportowany „Tygodnik War 
szewski-, „Tygodnik Powszechny", ukazu­
je się „Dziś 1 Jutro" — cenionego przed 
wojną oenerowca Boltsiawa Piaseckiego, 
nkaznją się róine „Niedziele", „Rycerze 
Niepokalanej" — inne pisma 1 piącmka, 
które bardzoby przed 1839 rokiem zdener­
wowały — aż do scmknięcia wiecznie — 
komisariat Rządu m. sL Warszawy, gdyby 
w tymże tonie pisały przeciw sanacji, jak 
to robią obecnie przeciw panującemu ustro 
jowl. Dziś te pisma wychodzą, icb redak­
torzy nie zasiadają na ławie oskarżonych. 
A w błogosławionych czasach demokracji 
sanacyjnej, wodzonej na pasku flnanslery 
międzynarodowej — zamykano różne nie 
wygodne dzienniki, a czasem i ich redak­
torów. Pamiętamy wszyscy motyli żywot 
takiego np. jednoiitofranłowego „Dzienni­
ka Popularnego", albo nawet „Głosu Po­
wszechnego", organu prawie całkiem ugła­
skanego pana Moraezewsklego.

A teraz dalej. Czy na przykład w Ame­
ryce cenzury nie ma? Jest przede wszyst­
kim cenzura koncernu Ur-rsta, wielkiego 

przemysłowo - prasowego koncernu, który 
na swych łamach na pewno nie pnści ani 
jednego słowa — na przykład o osiągnię­
ciach nowej Polski, j<-st cenzura kapitału 
nad kupionymi (i dobrze zapłaconymi) 
dziennikarzami. A te niciiezne organy le­
wicowe — azezerze i bez kompromisu, or­
gany prasowe, których krpić nie można— 
duszą się zalewane przez konkurencyjny 
bogatą prasę „demokratyczną".

N IE  N A D U Ż Y W A Ć  H Y M N U  
I  B A R W  N A R O D O W Y C H

K rakowski socjalistyczny „N a­
przód” występuje przeciwko naduży­
waniu hym nu państw ow ego i sztan­
daru narodow ego.

Paiącą sprawą jest kwestia o-hrony Imie­
nia Rseczj pospolitej Polek!. A wiec kwe­
stia okollesnośel przy których należy grać 
hymn państwowy; że nic należy grać co 
jak szybkiego mazurka (pomimo, że ino 
taką formę muzyczną), lecz z odpowiednią 
powagą I w tempie zwolnionym, a dalej 
nie przy każdej błahej okazji.

Kto I jak ma oddawać cześć hymnowi 
w cbwiil jego wykonywania? Czy słucha­
jący na pianiach przez radto mają czy nie 
mają powstać? W związku z tym: przed 
jakimi sztandarami należy zdjąć kaprinsz? 
(fiagl państwowe, chorągwie Związków 
Zawodowych, proporce I sztandary orga­

nizacji młodzieżowych?)
Zwrócić należy uwagę na to, że propor­

czyk Halo - czerwony na aocie nic może 
być brudny Jak ścierka, szczególnie na za­
chodnich nowoodzyskanych termach. Nie 
mogą to być byle jak zeszyte dwa pióeieu- 
ka, lecz Ich kolor i wymiar oraz przrde 
wszystkim wykonanie winno odpowiadać 
ustawowym proporcjom, oraz godności na­
rodowej. Gdy nie ma 'odpowiedniego pro­
porczyka, to lepiej nie na samochód (wy­
stawę sklepową itp.) nic wywieszać.

Sprawę wywieszania Hag na domach na­
leży tak uregulować, by nie za często były 

Ic dhie, w których miasto ma być przybra­
ne chorągwiami, gdyż ma to oznaczać tył 

ke specjalną uroczystość narodową. Cho­
rągwie na taki dzień wywieszone, muszą 
być na drugi, najdalej ua tr.eel dzień 
zdjęte.

Plenarne posiedzenie postanowiło wezw 1 
ogół robotników I pracowników rolnych do 
masowego udziału w Referendom Ludowym 
i d . od po w ty -“zi trzy razy „tik*.

Poza tym omówione warunki płaey I zao 
patrzenie robotrlków I p -acowników roi 
lyeh w mater'aiy tekstylne 1 obuwie.

10 profesorów i lekarzy
jedzie i!3 S z m l i

Celem zapoznania się z ostatnimi zdobv 
c .łmi medycyny. Ministerstwo Zdrowia na 
zaproszenie Rządu Szwedzkiego delegowało 
do Szwecji — na dwa mieŁiąe# — następu 
jvych  lekuzy: prof. Grzegorzewskiego I M i 
zo’owskiego z Gdańska, prof. Domaszewicza 
i do*. Zaors -.ego z Warszawy, dr. Lachowi- 
cza z Państwowego Inslytulu Higieny w 
Gdańsku, prof. Miodońskiego z Krakowa 
prol. Skibińskiego z Wrocławia, prof. Ahra 
mjwicza z Lub’Ina, prOf. Hetmana * Lodzi 
i doe Sz oicLtann a I-oinanla.

Tow. Aleksy Bień
potępia prowokacyjne ulotki

(S A P ). T o w  A leksy Bień ogłasza w  naszych szeregach,
ośw iadczenie następującej treści:

D o  kom itetów  partyjnych PPS od  
kilku tygodni nadchodź* przesyłane 
poczt* drukowane na maszynach do 
pisania lub na hektografie różne ulot­
ki, których treść obliczona jest na s :a- 
nie w szeregach partii ferm entu, nie­
zadow olenia i podejrzliwości.

Autorzy tych piśm ideł, wywodzęcy  
się praw dopodobnie z dawnej sana­
cyjnej dwójki lub wstecznictwa pol­
skiego, nie wahaj* się nadużywać na­
wet nazwy PPS. aby tylko dop'*ć swo  
ich niecnych celów  —  siania niezgody

W  ostatnich dniach ulotki takie ro­
zesłano do pow iatow ych kom iteióer 
PPS w Zagłębiu D*browskim  z pod pi 
sem jakiegoś „K om itetu N iezależnej 
PPS".

O d lipcs 1944 r. nie istnieje w kraju 
żadna inna PPS, poza jednolita Poł- 
sk* Parti* Socjalistyczny, biorycy a- 
dzial w Rzędzie Tedności N arodow ej i 
wszelkie podszywanie sie pod nazwę 
PPS „N iezależnej” , czy jak:ejko!w ek 
innej —  jest zwykł* prowokację, ro­
biony przez w rogów  naszej partii.

Spółdzielnia wydawnicza „KSJf,ŻKA“
Zarząd — Wydział Księgarski i Finansowy 

od 20 maja w  Warszamie
A l.  3 - g o  Mafa 3 6  

(naurprost Muzeum Narodouoego)
844



mm.

M o w a m in istra  do  a d w o k a tó w
o  społecznej ro li prawników

Na posiedzeniu Naczelnej Rady Adwokac­
kiej — o którym ju t donosiliśmy — m inięto 
Sprawiedlnroóci tow. H Świątkowski wymie­
sił przemówienia, w którym da ł w yrai p rze­
konaniu, że w okresie zachodzących prze­
mian społecznych i gospodarczych me po win 
Bo być w Polsce adwokata i w ogóle praw ni­
ka, który ograniczałby krąg swych saŁntere- 
aowuń jedynie do zajęć zawodowych

Należy mieć na uwadze koniec znoić uspo­
łecznienia szeregów adwokackich, wprowa­
dzając m in. szersze nić dotychczas możli­
wości pracy zeopołowoj.

W rwiazku z palącym problągnem pomocy

wdowom i sierotom po adwokatach, zamoi 
dowanych przez Niamców ora* z ' konieczno- 
ioią rabaapieczeoia bytu adwokatów i ich 
rodzin na wypedak niezdolności do pfacy i 
śmierci, tow. M inister przyrzekł p e łn ą  po­
moc i współdziałanie.

W odpowiedzi na przemówienie Urn Mi­
nistra, wiceprezes Naczelnej Rady Adwoka*. 
klej. tow. adw. J ć ie f  Stopnioki zapewnił, te  
adw okatura zdając sobie sprawę z ciążących 
na niej zadań i obawiąoków w nowej rz t 
czyw istośd polskiej »ie z.awiodzie aaulama 
rząd a

U atzm ow fe  p rzed  sąd em  d o raźn ym
za rabynkf z

wODŻ iPAP). Sąd Doraźny w Radomiu na 
Sesji wyjazdowej w Końskich rozpatryw ał 
» r.n  k~rne p leciwkc !5 młodocianym 
przestęprorr, k tó.zy jako e >nkowie band, 
grasuj*,:, « ou dłużaze6o cze-” w powiecie 
koneei,’. dok ' vw..!i systematycznych na 
padów z bro ą w ęku na spółdzielnie i po 
jedyńcze osoby. Sąd sknzał: na karę* śmierci 
Naw - ' . i ; / ,  Józefa i Plutą Tadeusza, Su 
pierz '(enryfc skazany został na 15 lat wię 
eienia. Ponu-1's fi osób skazano na 10 lat, 3 
na 8 lat, l na fi lat ora* 2 osoby na 5 lat 
wiązienśa.

bronią w r ę k u
W śród skaranych znajduje six- wójt p n i 

ay Cz ra n tóry naduży ł ł ergo stzno 
wiska służbowego, w ydając bandytom  urzę 
dowe blankiety wymeldowania oraz zaśw iad­
czenia niezgodne z prawdą, dzięki czemu 
ułatw iał zacieranie śladów po rabunkach i 
pomagał ukryw ać się przestępcom. Wśród 
skazanych znajduje aię również kilku ucz 
niów g:m nazjura koneckiego. Są to: Liszkic 
wica, Klusek, Kurowski, Smutek, Błędowsk 
i Kurzeja.

Prowokacyjne zaciiswsnie si§ o s i
uznanych m  Opolszczyźnle m  P ® ? a k ó w

JSnamłanae zjawisko daje a*e ottatoki

K o n t r o l e r z y  b u d ż e t o w i
przy instytucjach rządowych

Do -pr wnień kotnisar. oszczędnościowe 
go budżetu państw ow e, o należeć będzie 
w atizym yw inie wydatków, riezgednych / 
obowiązującymi przepisam i, albo zdaniem 
jego zbędnych, lub nadm iernych oraz zezwa 
lanie na umowy angażujące Vka-rb Państwa 
t  ran ach budżetu.

Ponad o komisarz wyznaczy w terminie 
2-tygudniowym kontrolerów  budżetowych, w 
za ' dzie pr y każdej instancji asygnującei. 
którzy w je jo  zastępstwie będą wizować 
wszelkie asygnaty, przedstaw ione do reali­
zacji.

Wyszabrowana fabryka
wartości 70 milionów

W dziedzinie ujaw niania zatajonego m-e 
nia ponicinie kiej o, Ochrcna Skarbowa 
osiągnęła ostatnio poważne ezullaty na te­
renie województwa śląska - dąbrowskiego 
gdzie np. w Kiotrzn ob. iŻołkier iewicz pro 
wadził fabrykę dywanów i pluszu, niezgło 
szeną jnko mienie poniemieckie. W artość 
ujrw nionego w fabryce m ajątku poniemicc- 
kiego wynosi ok. 70 ailionów złotych.

W Rielsai. u jaw niano zapasy poniemier.- 
ego papieru pakowego w> .i 575 tys. kg. 

o wartości 5.750.000 zł. Ogółem wartość 
ujawnionego w kwietniu mienia poniemiec­
kiego i opuszczonego wynosi 11S.1M5.KH) zł

Nowy cennik produktów przemysłowych
Komisje Nadzoru Społecznego

M ą  k o n trsS ftw a fy  g o s p o d a r k ą  p r z s i s i ą & i o r s t w  p a ń s tw o w y c h

D n ia  27 bm . o d b y ła  się  w M in .  j k w id o w a ć  zos ta ł  ostatn io  op racow an y  
P rz em y s łu  k o n f e r e n c ja  p ra so w a ,  n a  ! i w p ro w a d z o n y  n o w y  ce n n ik  produk- 
k tó re j  vice-ntin . P rz em y ś lu  płk. S z y r j t ó w  p rze m ysłow ych ,  k tó ry  p ow in ie*  
p rz e d s ta w i ł  d o ty c h c z a so w e  os iągn ięc ia  '■ d o p r o w a d z ić  do redukc j i  zysków  p o -  
i z a m ie rz en ia  u n a r o d o w io n e g o  p rzem y  , ś red n ic h .  Je dnocześn ie  płk. Szyr sapo- 
słu  po lsk ieg o .  W - m in .  Szyr zob razo -  w iedz ia ł  u ja w n ie n ie  b i la n só w  przed- 
w a ł  t ru d n o śc i  z jak im i s p o ty k a ’o ' s ipb io rs tw  p a ń s tw o w y c h  d o  końc*  
u r u c h o m ie n ie  naszćgo  a p a r a tu  p ro -j 1.945 r.
d u k c y jn e g o  w szczegó lnośc i  n a  Z ie ­
m ia ch  O dzy sk a n y ch .

P o l i ty k a  cen przez d e f ic y to w e  kal 
k u lo w a n ie  cen sp rzed aży  p ro d  ’k ó»

W  najb liższym  czasie ukaże się de­
k re t  o  K o m is jac h  N a d z o r u  S połeczne­
go. K o m is je  te, z ło żo n e z przedstaw i­
cieli p rzem ysłu ,  zw ią zk ó w  zaw od o-  

p o d s fa w o w y c h  m ia ła  za za d an ie  o tw o-  w ych, rad  zakdadow ych, k onsu m en-

a - A i w w w .ć  na" te rm ie  w iększych m iast 
Q pd-irryzitvy. Oto język niem iecki, k tó re­
go w  początkach b eżącego rek u  praw ic 
nie sły«*alo s ę  na ulicach O pala, Z »bn» , 
G liw ic czy Bytom ia, daisisj daje  się sły­
szeć corsa częściej.

To, ie  języka niem ieckiego używ eją, 
*x*.4;ckrs>ć prow ekacyjoi*, pOBCzrtajftcy tu ( 

' j « f t t  Niemcy, n ie jes t groźne, bo i t»k 
w neJbii-t-Tcym cra tfe  aoetaną oni rtnd  wy- 
fś«ci'ocń. Gorsz* je s t — co potwierdtoto 
w ielokrotne spr»w d«snie dokum entów  — 
śe używ ają go lfadtie, pesisdejący  tym cea- 
w w e  zraświi-lczenia rercaowcA ci pcJsfciej, 
ueyskane n« podstaw ie erzecztń  kom ik i 
w eryfikacyjnych. O ile do czasu otrzy­
m ania tych saćw ladczeń używ ali oni, 
ehoób;. nieudolnie, języka pplritiego, to 
obecnie bynajm niej się nie krępuje, odp-i 
w ład a ją : arogancko, że cml już praecie o- 
byw atolotw o uzyskali, mogą więc mówić 
językiem  jak im  chcą

Taicie zachow anie się o byw a 'eh  zw eryfi­
kow anych budzi m m um  ałe oburzenie w 
Arodowiskaeh repatria-nckich, k tó re  kw e­
stionują  orzeczenia kocnkji w eryfikacy j­
nych. Środow iska te  żądają  k a r  dla 
posługujących się publicznie językiem  
n ’em ieckim . A peluje też o to usilnie do 
w ładz miejscowy obwód PZZ, w innym  bo­

wl tan wypsćfcu wotófc* a locja rep . lar. *o- 
cyjna będzie się mijała e celem. (ZAP).

! KABEL PRZEZ WISŁĘ 
Elektrownia W arszawska rozpoczyna prze 

prow adzenie kabla przez Wisłę. Kablem tym 
będzie doprowadzany dla Pragi prąd wyv> 
kiego napięcia.

rzyć m oż liw ośc i  d la  p rzem y  łu  p rze  
tw ó rc z e g o .  Cel ten  zos ta ł o s :agni~ ty .  
a le  je d n o cz eśn ie  ro zw in ę ło  sic  pa tym 
tle  p aso rz v tn ic tw o  p ry w a tn e j  d y s try ­
bucji ,  obci?.ża:?ce k o n s u m e n ta  10 c o 
a czasam i i 50-cio k r o tn y m  zysN em

tó w  i innych , bpdg sp raw ow ały  ko«- 
t ro lp  nad g o s p o d a rk a  przedsięb iorstw  
p ań s tw o w y c h .  W  obecnej produkcji 
M in i s te r s tw o  P rzem ysłu  g łó w n y  na­
cisk k ładź  e na iakość towaru. 

R o b o tn ic y  za staranne w ykonyw a-
p o ś red n ik a .  A b y  ten  s tan  w re sz c :e zli- nie to w a r u  b e d ^  p re m io w a n i .

morderczyni prokuratora
s k a z a n a  n a  15  l a t  w i ę z i e n i a

Przed Sądem Okręgowym w Krakowie od 
był się w łirytud doraźnym proces przeciwko 
Jolancie Słapian-ce, 17-lełnicj uczennicy sz,ko 
ły dram atycznej, oskarżonej o współudział 
w morderstwie, dokonanym w marcu br na 
prokuratorze krakowskiego Sądu Specjalne­
go dr Romanie Martinim.

A kt oskarżenia zarzuca Słapiance, lź na­
kłoniła- oma właściwego sprawcę zbrodni 
Wróblewskiego do zamordowania dr. M ar­
tiniego orziz, ł *  udzieliła mu czy uff ej pomo­
cy, podając narzędzia zbrodni i ręczniki do

WIECZÓR KŁOBZIE2T POLSKIEJ 
I ŻYDOWSKfEJ

W Katowicach torganitow any zPatal wapó! 
■lie „W ieczór Młodzieży" polskiej i żydów 
jkiej. W czasie wieczoru młodzież polsko 
1 żydowska miała możność wymiany poglą 
Jów Przedstawiciele młodzieży żydowskie, 
podkreślili, ie  w wyniku akcji produktywi 
zacyjnej spośród młodzieży żydowskiej oko 
lo S.000 osób pracuje obecnie w charakterze 
robotników w przemyśle i na roli. „Wieczói 
Młodzi -ży" zakończono bogatą częścią nety 
.tyczną.

POTRZEBA NAUCZYCIELI 
235 szkół rolniczych na terenie wojewód/ 

twa krakowskiego zgłosiło zapotrzebowanie 
na ponad 600 sił nauczycielskich oraz 24.1 
Instruktorskich w przyszłym roku szkolnym 
Dotychczas w wymienionych szkołach wy 
kłada tylko 362 nauczycieli ora* 84 instruk 
lorów.

Spółdzielnia Wydawnicza „Książka" i firma Getettaet i Wolff
na podstawie porozum ienia zawartego w dnia 24 m aja 1046 r. podają do wiadomo 

ści publicznej, że następujące wydawni dwa Małej Biblioteczki „Książka"
SIENKIEWICZ — Janko Muzykant. Za chlebera. Jam loł. Latarnik. Szkice wę­

glem. Bartek Zwycięzca.
PRUS — Grzechy dzieciństwa. Na wakacjach. K atarynka. Antek. P a ­

łac I rudera. Sen. Cienie.
\

zastały nznane. Jako wydawnictwa wspólne Sp. Wyd. „Książka" i firmy „Gebethner 
ł  W olff".

GEBETHNER I WOI FT  
Wi

sp. w y d . „Książka"
W arszawa

OTWARCIE INSTYTUTU FRANCUSKIEGO

W auli Uniwersytetu Jagiellońskiego odby 
la się uroczysta inauguracja Instytutu Frnn 
cuskiego, w obecności delegatów ambasa !.v 
francuskiej i naukowców francuskich, spe 
cjalnie przybyłych do Krakowa, przedstawi 
cieli krakowskich sfer naukowych, władz 
jańslwowych i organizacji młodzieżowych.

MILION ZŁOTYCH NA UNIWERSYTET 
TORUŃSKI

Wojewoda Pomorski przyznał Uniwersyte- 
owi Toruńskiem u kwotę jednego miliona 

z.łolych na pokrycie najpilniejszych potrzeb 
ego zakładu naukowego oraz kwotę 1 i pól 

miliona złotych na odbudowę radiostacji to 
uńskiej.

NARZĘDZIA CHIRURGICZNE
DLA UNIWERSYTETU LUBELSKIEGO
W ram ach darów  szwedzkich, przeznaczo 

tych dla polskich placówek naukowych 
Uniwersytet irn. Marii Curie - Skłodowskiej 
otrzym ał wielki komplet narzędzi chirurgicz 
nych, razem ze specjalną szafą. Cenny ten 
dar wzbogacił klinikę chirurgiczną, która po 
rzebowała większego kom pletu tych na 

rzędzi.

OŚRODEK MŁODZIEŻOWY W WTEJSKIM 
PAŁACU

W  Słajwęctnach na Śląsku czynny jest Mło 
dzieżowy Ośrodek Szkoleniowy.

Ośrodek mieści się w wielkim starym  pa 
łaci i dysponuje kompleksers budynków 
dworskich, 100 ha ornej ziemi, zabudowa 
niam i szkolnymi, szwalnią I własną spół

dziclnią. O be-p it przebywa w Ośrodku po 
na l 200 członków ZWM. OM TUR i ZHP.

Do września i r. Ośrodek będzie mógł po 
mieścić ok. 2.000 ‘ludzi. Zadaniem Ośrodka 
jes utw orzenie z niego ogni. ka nauki i 
pracy.

ŻĄDANIE ZRÓWNANIA Z PRACOWNIKAMI
PRZEMYSŁU 

W Katowicach odbył się W alny Zjazd de 
łegatós. Związl u Pra towników Samorządu 
Terytorialnego i Użyteczności T,ubliczn.*j 
oitręgu śląsko - dąbrowski go.

Zjazd reprezentujący 36.000 pracowników 
domagał się podniesienia zarobków do po 
złomu pracowników zatrudnionych w prze 
myślę, wprowadzenia systemu premiowania, 
przyznania zniżek na kolejach i in.

skrępowania ofiary. Prokuratorowi Martinie 
mu zadano 12 ciosów w głowę tępym narzę­
dziom oraz 4 rany sztyletem w szyję i klat* 
kę piersiową Po dokonaniu zbrodni sprawcy 
zrabowali zloty zegarek, bransoletką, piar- 
ścionek oraz garderobę ofiary.

Zeznania złożone przez oskarżoną w n a ­
się przewodu sądowego nie pokrywały się 
z zeznaniami złożonymi poprzednio w śledz­
twie. Na wytłumaozenie tej okoliczności •* 
skarżona podała rzekomą chęć osłaniania 
'wego współtowarzysza w pierwszej koncep­
cji obrony

Sąd uznając winę oskarżonej za całkowi­
cie udowodnioną, skazał Jo lantę Slapiaoką 
na 15 lat więzienia Łagodny wymiar kary 
uzasadniony zos-tał w motywach wyroku mł« 
dym wiekiem oskarżonej i chęcią umożliwie­
nia jej, po odbyciu kary, powrotu do spo­
łeczeństwa.

Sprzeniswlarzył 
zboże siewne

POZNAN (PAPJ. Na zlecenie Komisji Spe 
ojalnej do W ałki z Nadużyciami, aresztowa­
no ostatnio komisarza do akcji siewnej w 
pow. Strzelce, Kraińskiego Grzegorza oskar­
żonego o sprzeniewierzenie 4 ton zboża staw 
nego W areszcie osadzono również admini­
stratora m ajątku Belecśn, pow. Wolsztyn — 
Fryderyka Radnego za sabotaż reformy rol­
nej i namawianie do nieoddawania świadczeń 
rzeczowych. Dyrektora gimnazjum :olniuze- 
ogrodniczego w Lesznie — Józefa G rania a- 
resztowano za nieprawodłowe prowadzenie 
ksiąg w m ajątku przynależnym do gimna­
zjum.

W KAŻDYM URZĘDZIE i AGENCJI POCZTOWEJ
n a  p row in cji 

można zaprenumerować

ROBOTNIKA

„Tańczący niewolnik11
Krzywe zwierciadło życia w ebezach koncentracyjnych
: Świeżo ukazała się na pólkach księgar­
skich książka „Sclavus saltans" dr Jagiel­
skiego, k tóra wzbudziła zrozum iałe zainte­
resowanie wśród byłych więźniów ebezew 
koncentracyjnych. W zbudziła zainteresewa 
• ie  również i „Gazety Ludewej", nie tylko 
zainteresowanie, ale f żywe nznanie, wyra 
żające się w niezm iernie pochlebnej recenzji.

Rzeczywistość obozowa widziana oczyma 
d r Jagielskiego nam wszystkim, którzy z tę 
rzeczywistością mieliśmy sposobność zapoz 
■ać się najdobitniej i najdosłow niej na wła 
aaej skórze, wydaje się wręcz, wypaczona 
Obraz życia obozowego jest niekom pletny — 
eo Jeszcze dałoby się wytłumaczyć — ale o 
brąz ten jest przeinaczony, naświetlony z 
niezrozumiałym lekceważeniem te j przytla 
czającej grozy, k tóra była codziennością i 
k tórej ciśnienie było ponad siły człowieka. 
Recenzent „Gazety Ludowej" pisze:

„Książka dra Jagielskiego zrywa a utar­
tym sposobem opisu, ma podbudowę psy­
chologiczną I usiłuje zrozumieć sena rozgry­
wających się wypadków przynoszących I 
„garść zieleni, ;tóra nsllowala krzewić się 
aa śmietniska życia".

Czyżby rzeczywiście dr Jagielski usiłował

wedrzeć się w „sens rozgrywających się wy­
padków? Nie tylko do tego sensu nie do 
ciera, ale nawet dotrzeć nie próbuje. W cha 
otycznym zestawieniu „marginesów" życia 
obozowego usiłuje wmówić w czytelnika, że 
wcale nie byłe tak źle... A przecież treścią, 
w ypełniającą dzień powszedni, było właśnie 
te cuchnące „śm ietnisko życia", nie fra te  
sowa „garść zieleni", k tó rą  zapewne każdy 
więzień miałby ochotę „krzewić", ale która 
prźecież nie stanowiła ani sensu, ani pełni 
przeżyć obozowych. A te wnioski narzucają 
się silnie z lektury książki dra Jagielskiego 
chociaż au to r zastrzega aię i broni przeow  
tej ewentualności, przew iduje możliwość po 
dobnych wniosków i nazywa je z góry „fal 
szywymi*. Lecz ani racje życiowe, ani arty  
styczne, w ynikające z książki „Sclavus sal 
tans" nie bronią czytelnikowi wysnu -i» 
obraza Płaszowa ezy Oświęcimia, który wła 
ściwie jest o b r a z ą  Oświęcimia.

Dla nas więźniów obóz koncentracyjny 
poza szkołą życia, poza własnymi bolesny 
mi doświadczeniami pozostał w pamięci prze 
da wszystkim olbrzym ią mogiłą. Na naszych 
oczach takatow ano, zamęczono, zagazowa 

auliony niewinnych Indii, Każdy i

nas obiecywał sobie w tragicznej chwili, gdy 
wypadło mu być świadkiem czyjejś śmierci 
„jeśli ocaleję, pomszczę tę zbrodnię. Jeśli 
nie w walce to przynajm niej słowem. Opo 
wiem, wykrzyczę całemu światu tę prawdę 
straszliwą. Będę krzyczeć o każdym koszma 
rze, o każdym upodleniu, o każdym znęca 
niu się ku przestrodze tych, którzy nie wie 
dzą i ku przyw ołaniu do porządku tych, któ 
rzy szybko zapom inają". Aż zrozum ieją w 
błyskawicznym skrócie myślowym, że w rę 
kach nas, okrutnie doświadczonych w obo 
zach koncentracyjnych, spoczywa przyszły 
pokój świata.

W  świetle tych ważkich ślubowań jakże 
nikle, jakże zawstydzająco brzm ią słowa re 
cenzenla książki „Sclavus saltans": 

'„Wszystkie dotychczasowe wspomnienia » 
obozów koncentracyjnych pisane były wed- 
Ing dość Jednolitego wzoru: schwytanie, 
przesłuchanie, pobyt w obozie, martyrolo 
gla, racje żywnościowe".

Czy Rzeczywiście wszystkie ’-.slążki o ob > 
zach? Czy dopraw dy dopiero dr Jagielski 
odkrył „podbudowę psychologiczną" żyeia 
obozowego? A cenny wkład Seweryny Szma 
glcwskiej w „Dyniach nad Birkenau" czvż 
hy zasługiwał tylko na lekceważące przekre 
ślenia? 1 ezy to wszystko, co więzień prz** 
żył — a j ts .c z e  częściej nie przeżył, gdyż 
różnorodne I urozm aicone sposoby śm ie-n  
nia pozwalały na rekapitulację doznań — 
czy lo  wszystko do się zamknąć w jednym

słowie „m artyrologia" — a i to słowo, zdn- 
n 'tn t dra Jagielskiego, nie zasługuje nawet 
na szczegółowe uwypuklenie?

Dziwić się należy — i to chyba jest na; 
bardziej rzucające się w oczy, że książka 
d r Jagielskiego nie pokrywa w niczym o 
bietnicy zaw artej v / podtytule „W spom ni: 
nia lekarza ol oz-wego". W łaśnie jako le 
karz miałby dr Jagielski mo-e więcej d» 
powiedzenia, niżeli przeciętni więźniowie 
nię „prom inenci" (do których niewątpliwi* 
zalicza siebie d r Jagielski, nie trudząc »ię 
na wyjaśnienie czytelnikowi niew tajem ni­
czonemu, iż słowo to oznacza w pewnym 
sensie „lum inarzy" obozowych). Dr Jagieł 
ski ani słowem nie wspomina o roli lekar/a  
w obozie, o jego pracy, o jego możliwo 
ściach przychodzenia z pomocą, o rodzą pi 
chorób i epidemii, które nawiedzały obozv 
Zamiast trzymać się ściśle ram  swoich umie 
jętności i pogłębiać obserwacje fachowe, di 
Jagielski pozwala sobie na krzywdzące ogól 
niki z dziedziny etyki jak  np. ta, że „obóz 
wypaczał i dem oralizował większość mło 
dych kobiet". Odpowiedzieć na to można 
tytko jedno: obóz był tw ardą szkołą, obói 
ani nie wypaczał, ani nie demoralizował, tyl 
ko ’ * papierek lakmusowy wydobywał na 
jaw wrodzone dyspozycje psychiczne. W o- 
hozach grał rolę jasno i tw ardo — obnażo 
ny instynkt życia Jakim kto był. takim się 
ukazywał. W tych w arunkach trudno bvlo 
— a zapewn* i nie bardzo należało — sta

wiać współwięźniom stopni ze sprawowania.
Dr Jngielski w swej [Otrżebie klasyfikacji 

posunął się do tego, iż ze spostrzeżenia, iż 
„nasi niemieccy koledzy dawali się nam bar­
dziej we znaki, niż wyrafinowani SS-manl“ 
wyciąga wniosek, że w obecnych Niemczech 
byli więźniowie nie powinni zajmować wy­
bitnych stanowisk. Któż powinien więc t« 
str iowiska zajm ować? Może biedni leci 
przyzwoici członkowie SS? Skoro odsądza 
się od funkcyj społecznych tych więźniów, 
którzy za swoje przekonania, w imię bra­
terstwa i lepszego ju tra  ludów, siedzieli w 
obozach, które pozakładał reżim hitlerow- 
iki?

Recenzent „Gazety L idowej" wysuwa pro­
pozycję, żeby książkę dra Jagielskiego jak 
najrychlej przełożyć na języki obce. Czyż­
by ta książka — już choćby w samym ty­
li le — stanowiła prawdziwe, nie wklęsł* 
zwierciadło przeżyć obozowych? Czy czasem 
nie di Jagielsk wyraża sw j indywidual.s* 
p. yzwoleni ■ na to, żeby tragiczny pasiak 
stał się „tań-zącym  niewolnikiem "? W ięk­
szość, i to przytłaczająca większość więź­
niów obozowych, znała nie taniec, lecz bunt 
i protest, nie przym ykała filuternie oczu na 
„martyrologię", lecz hodowała w tobie za­
ciekłą, nienaw istną pamięć za sponiewiera­
nie swej godności ludzkiej. A jeśli znała ta­
niec, to tylko jeden — taniec ze śmiercią.

K. Ż.



S i r .  5
r « K i i ^ i » « a g w ............ -WFT"

zlab profesorów i młodych t
opracowuje zbiorowe dzieło o polskim robotniku

.n w a r r y s tw o  U n iw ersy tetu  R obotnicaęgo 
e»iając doniosłość prob lem ów  robo tn i 

w obecnym  okładz ie  po litycznym  Pol 
. '■ postanow iło  w ydać an to log ię  o b ra zu jąc ą  
j " 'e i p ra ce  ro b o tn ik a  polskiego. N ad  anto- 

8'<t tą  p ra cu je  Po lsk i In sty tu t Socjologie* 
przy pom ocy p ro feso ró w , zn an y ch  fa- 

*oów pra*  całego sz tabu  pom ocników .
t>fi
•ety.

“ ważnie nczuiów  i  s tu d en tó w  uoiw ersy-

•'unktem  w yjścia jest p rzek o n an ie  •  ko- 
e iności spo p u la ry zo w an ia  w śród szero- 
-b m as w iedzy o k lasie  robotn icze j. 
M iedza o k lasie  robotn icze j, ze względu

na Jej ro lę w s tru k tu rze  społeczeństw  now o 
cze ln y ch  w ogóle, a w d z is ie jszej rzeczyw i 
s to ;c i po lsk ie j w szczególności, p o w in n a  stać  
się e lem entem  podstaw ow ym  w ychow ania  
sj o 'ecznego  dla każdego obyw atela  św iad o ­
m ego dz is ie jszych  dzie jow ych  p rzem ian  spo 
łeeznych. A ntologia red agow ana  będzie  więc 
w ten  sposób, aby jak  n a js iln ie j w pływ ała 
na uśw iadom ien ie  czy teln ika, że k lasa  ro 
b o tn icza  to na jw ażn ie jszy  elem ent w dzisie j 
szym  życiu  społeczeństw .

A ntologia pozbaw iona  jes t ak cen tów  ak tu  
a ln e j ideologii po litycznej, gdyż g łów nym  Jej 
zad an iem  jes t p rzed staw ien ie  ob jaw ów  iy

U &tiPzBwy
•‘HZt 1J7ŁAŁ CHLEBA NA CZERWIEC
Resort Z ao patrzen ia  m. st. W arszaw y  u 

««»» n astęp u jący  rozdzieln ik  chleba na m 
**erwiec: Na k a t  I — 10 kg ch leba; na kat. 
® — 8.3 kg ch leba; na kat. III — 3 kg elrle 
*1 na kat I R  — G kg ch leba; na  kat. II-R 

1 kg cnleba.
Lhleb n a  w szystkie ka teg o rie  k a rtek  żyw- 

®°fenłwy« ■ w ydaw any  będzie w sk lepach  
*Pożywerych w n astęp u jący ch  le rm in acn  
1111 kupony  t ,  2, 3, 4 w d n iach  o d  t  d a  8 
c*erwca, na kupony  — 5 6, 7, 8 , w dn iach  

H  — 15 czerw ca na kup. 8— 9, 10, 11 
17 do 22 czerw ca i na  kupony  12, 13 od 

^  do 28 czerw ca.

KIEROW CA PREM IERA 
ZNALAZŁ 82 TY*- ZL

K ierow ca sam ochodu  tow . P rem iera , to 
" 'arzysu  z P P S  E dw ard  M arszalek zn a laz1 
^ U o r s j  na ulicy przy zbiegu ulic B ielań 
•k ie j 1 Leszna teczkę zaw ie ra jącą  przeszło  02 
tysiące z ło tych w gotówce, i czciw y znalaz 
Ca n a ty ch m iast zam eldow ał o znalez ionej ,su

m ’e w se k re ta ria c ie  R ady M inistrów .
Z dokum en tów  w ynikało , iż p ien iądze  by 

ty w p o siad an iu  jednego  z k iero w n ik ó w  w \ 
dz ia łu  tran sp o rto w eg o  SPB i s tan o w ią  wła 
sność te i in sty tuc ji.

PRACOW NICY GASTRONOMICZNI 
W  OD BU D O W IE STOLICY

P racow nicy  g astronom iczn i uchw alili na 
zeb ran iu  dn. 23 hm. pośw ięcić jed en  d*ień 
p u e y  w m iesiącu na odbudow ę stolicy.

Z arząd  Z w iązku Zaw odow ego P racow ni 
ków  G astronom icznych  (oddział W arszaw  
ski) porozum ie  się z BOS-em celem  w yzna 
czenia o d c in k a  pracy.

KARY D L / PIJANYCn KIEROW CÓW
VV zw iązku z zaostrzen iem  kar, stosow a 

iych w obec p ijan y ch  k ierow ców  i woźniców 
zosta li u k a ran i przez D elegaturę  S tarostw  
G td z k ic h  przy W ydziale  R uchu Kołowego 
Stefan K rajew ski — 14 dn i bezw zględnego 
a r -s z tu  o raz  550 zł grzyw ny. Bolesław Kłos 
— 7 dn i bezw zględnego a resz tu  o raz  550 zł 
grzyw ny.

Czytelnicy piszą
I ja bytem więźniem Mauthausen.

c ia  i p rob lem ów  socjo log icznych , a  n ie  ideo 
logiczno * po litycznych , k tó re  n ie m ieszczą 
się bezp o śred n io  w ram ach  s tu d iu m  n ad  k la ­
są  ro b o tn iczą  i w y m ag ają  zu p ełn ie  od m ien ­
nych m etod  op raco w an ia .

K siążką u ję ła  jes t w rozdzia ły , k tó ra  Ja 
m o  i p rog resyw nie  ośw ie tla ją  n a jw ażn ie jsze  
p rob lem y zw iązane z życiem  ro b o tn ik a . W e 
w stępie o m aw iane  są zak res, e h ą ra k te r  t eei 
dzieła. N astępn ie  p rzed staw io n y  jes t k ró tk i 
z ary s rozw o ju  k lasy  ro b o tn icze j, w a lk a  ro ­
b o tn ik a  o p raw a  spo łeczne  i ro zw ó j m ch u  
zaw odow ego. R obotnik  i jego  w arsz ta t p ra  
cy. W  rozdziale  tym  om aw iane  będą  w szy st­
k ie zag ad n ien ia  zw iązane z rozw ojem  w iel­
k iego przem ysłu , ze sto su n k iem  człow ieka 
p racy  do jego  zdolności, a  m o ra ln y m  n asła  
w ieniem  ro b o tn ik a  do  sw ej p racy  i t. p.

O sobony rozdział pośw ięcono  ro d z in ie  ro ­
bo tn iczej, w yszczególn ia jąc  ro lę głow y ro d z i­
ny, kobiety , dzieci i o toczen ia , o m aw ia jąc  za 
g ad n ien ie  ko n su m eji i b u d że tu  rodzinnego, 
h ie ra rch ii p o trzeb  itp. W iele  m ie jsca  pośw ię­
cono zag adn ien iu  w alki ro b o tn ik a  o k u ltu rę  
P oru szo n o  więc sp raw y  w ychow an ia  dzieci, 
dążności ro b o tn ik a  d o  aw an su  k u ltu ra ln eg o , 
form y zdobyw an ia  w ykszta łcen ia , w alk i o 
w łasne in sty tu c je  ośw iatow o - k u l 'u ra ln e  i 
sw oistego w k ładu  p ro le ta r ia tu  do  ku ltu ry .

O sta tn ie  rozdzia ły  n a to m ias t pośw ięcone są 
zagadnien iom  szerszym , o k reśla jący m  s ta n o ­
w isko ro b o tn ik a  w uk ład z ie  społecznym  in 
uych kłus. R ozdziały ; R obotnik  i ch łop i. Ro 
botnioy i inne  w arstw y n a ro d u . W reszcie 
rozdział: Rota k lasy  ro b o tn icze j w p rzeo b ra  
żeniuch kap ita listy czn eg o  spo łeczeństw a i « 
budow ie spo łeczeństw a p rzyszłości k o ń c tą  
obszerną anto logię.

T w órcy  an to log ii, próez osob iste j ohserw a 
oil, cze rp ią  bogaty m ate ria ł z pam iętn ików  
bezrobotnych , z pam iętn ików  em igran tów , z 
n o tatek  i lis .ów , z p u b lik ac ji Jz ia taczy  spo 
tec -nych  i ośw iatow ych , z archiw ów  in sty tu  
c 'i społecznych. M ateriały  te pochodzące bez 
p ,ś re d n io  od ro tw tn ików  u zu pełn iane  będą 
E n y m i sta tystycznym i i cy fram i.

A ntologia będzie p ierw szym  lego ro d zaju  
tziełem  w Polsce,

S sanaw ni O byw atele!
P rzeg ląd ając  gazetę „Z iem ia P o m o rsk a ’* 

P rzeczy tałem  a rty k u ł o K azim ierzu  R usinku 
I w zw iązku z tym  piszę do O byw ateli, że i 
ja  bytem  w ięźniem  po litycznym  obozu M aut 
ha ,sen.

Tow . K azim ierz R usinek u ra to w ał mi żv 
^ e .  ra tu ją c  m nie  gdy byłem  już „ inuzułm a 
bear*, ł n a s tęp n ie  -pom ógł m i w o trzy m an iu  
kom anda  p racy , p rzez  co  zes ałem  w M aut­
h ausen  a n ie  poszedłem  w tra n sp o rt, jak  rów

Krakowska Fabryka Korków
K raków , ul. P iłsu d sk ie?1) 32, lei. 566-61

•pr-.edaje  i k u p u je  k o ik i w szystk ich  w ielkości

I N O W R O C Ł A W  - Z D R Ó J
Reumatyzm, artretyzm , choroby serca, kobie­
ce i dzieci, górnych dróg oddechowych. Sil- 
Be złożone 31%  so lan k i i borow ino . Ź ródło  
•o lanknw e do picia i in h a la c ji. B asen k ąp ie ­
low y —  w odolecznictw o —  e łck tro te rap ia . 

P ro sp ek ty  wysyła Zarząd Zdrojowiska.

n eż on u ra to w ał tow. W ład k a  R ajkow skie 
* o, obecnego se k re ta rza  w ojew ódzkiego PPb 
w Równem .

Tow. R usinek cieszył się  b a rd zo  d e b rą  
o p in ią  w obozie i n ie jednego  w ięźnia obojęt 
nej n a ro dow ości u ra to w ał od n iechybnej 
śm ierci. Dła tego p o tęp iam  tych, k tó rzy  chcą 
szkodzić Jem u  1 p ro szę  o w yciągnięcie  kon 
sekw encji z tych, k tó rzy  szkód  .1  podryw a 
ją  ćo b rę  )m ię  tow. K azim ierza R usinka.

DRZEM ICKI ZYGMUNT 
K om endant M. O, w W ierzchucin ie  

pow . Bydgoszcz

I
A

K U RSY SA M O C H O D O W E 
W ojew ódzki K om itet OM TU R prow adzi 

ku rsy  k ierow ców  sam ochodow ych Zapisy 
p rzy lm u ie  codzienni* k an ce la ria  kursów  — 
ul Szw edzka 2-4

II PP SW O JE W Ó D Z K I Z JA Z D  
W  G D AŃSKU

W  dniach  ! i 2 czerw ca odbędzie się w 
G d ań sk u  11 W ojew ódzki Z jazd  P P S  k tóry  
da  p reeg ląd  do tychczasow ych  p rac  na W y­
brzeżu  i w ytyczy dalszy  k ierunek  owocnej 
d la  d em o k ra ty zac ji państw a, dzia ła lnośc i.

PLEN A R N E ZEBRA NIE RADY ZW . ZAU

Dn. 29 bm. o  god*. 9-ej w sali k o nferen  
c y jn e j Rady Zw iązków  Z aw odow ych przy  ul 
T argow ej N r 15 odbędzie  się  p len a rn e  zeb ia  
n ie  Pady  z udzia łem  przew odn iczących  l se 
k re ta rzy  Z arządów  Z w iązków  i Rad Zakła 
dow ych. O becność obow iązkow a.

PO S IE D Z E N IE  EG ZEK U TY W Y  
W O J K O M ITETU  OM TUR

Do. 29 bm. o  <odz 16-oj w lokalu  W K, ul. 
Śnieżnej 4. odbędzie  się posiedzen ie  E gzeku­
tyw y W'oj. Kornit OM TU R Om ówione będą 
spraw y b. ważne. O becność w szystk ich  
członków  obow iązkow a

W IEC E  W SP R A W IE  G LO SO W A N IA  
LU D O W EG O

Dnia 30 bm od b ęd ą  się pow iatow e wiece 
w spraw ie  G losow ania  Ludow ego w lokalach  
I PS w P łocku , G ostyninie, Sochaczew ie, u 
w dn iu  2 czerw ca br w O stro łęce  O strow iu, 
M akow ie i P rzasnyszu.

Z E B R A N IE  W E LEK TR O W N I
O gólne zebran ie  członków  P P S  E le k tro ­

wni odbędzie  się w dn iu  4 czerw ca o godz 
15-tej w lo k a lu  D zielnicy (u l T am ka 18) 
O becność obow iązkow a pod rygorem  orga 
m zacyjnym

D Z IE J N IC A  M O K O TÓ W
W śro d ę  o  godŁ  18 w lo k a lu  p rzy  ul. 

C h ecim sk ie j 4, o d b p iz e  się  ae-brsnie K oła 
K o b ie t i  ru f. Iow. Wandy S lra n L n ^ o w c J ,

„SOCJALIZM  W OBEC R E LIG II4*

W  p iątek  91 bm  o godz. 18-ej odbęd»ie

Skradzione pieczątk i
Teatrów Miejskich

Z S e k re ta ria tu  M iejskich T ea tró w  D ram a 
tycznych  (P raga, ul. Z am ojsk iego  20) zo ila  
ły sk rad z io n e  w dn iu  27 bm . trz y  p ieczątk i 
o n astęp u jący m  tekście: 1) M iejskie T ea try  
• ru m a ty c z n e  w m. st. W arszaw ie, 2) Dy­
re k to r M iejskich T ea tró w  D ram alycznycn , 
3) E ugen iusz  P o reda .

Zatrudnimy natychmiast

inżynierów i techników
jako konstruktorów  przy budowie inslalacyj koltowych, 

oraz

kalkulatorów
W W ydziale  P ro d u k c ji nn robo ty  k o tla rsk ie , m echan iczne i tłoczona.

BABCOCK -  ZIELENIEWSKI, S o s n o w ie c
Ol. Kri Iksa P e rta  N r. 4

W y dziął P e rso n a ln y

7 lat praw Polskiej YMCA
W  Ł adzi o d by ła  się I8-te w alne zeb ran ie  

delegatów  P o lsk ie j YMCA, k ló re  zgrom adzi 
to po raz  p ierw szy  od w ybuchu  w ojny  przed  
staw icicll P o lsk ie j YMCA ł  całego k ra ju .

S p raw ozdan ie  za 7-letni o k re s  p racy  Pol 
sk ie j YMCA złożył d y re k to r  A. K rasick i, ilu 
s tru ją c  osiągn ięcia  YMCA w czasie ok u p acji 
oraz  p race  czasu  w yzw olenia aż  do  chw ili 
obecnej. W  czasie o k u p acji n iem ieck ie j mi 
m o p rześlad o w ań  n ie  p rze rw a ła  YMCA sw ej 
d z ia łalności.

N ajw iększym  osiągn ięciem  P o lsk ie j YMCA 
h y la  op ieka  nad  po lsk im i jeńcam i wo 
jennym i i ro b o tn ik am i p rzym usow o w yw ie­
zionym i n a  ro b o ty  do  Nieroiee.

A kcją tą  ob ję to  p o n ad  5 tys. osób p rz e ­
byw ający ch  w niew oli. Po  zakończen iu  w o j­
ny  P o lsk a  YMCA p rz y stąp iła  na ty ch m iast 
do p rący  we w łasnych  ośro d k ach . O bok n or

m alnego p ro g ram u  p racy , u ru ch o m io n o  ak 
c ję  dożyw ian ia  dzieci i ro zd aw n ic tw a  odzie 
ży; obecn ie  o rg an izu je  P o lsk a  YMCA w i.l 
ką a k c ję  obozów  le tn ich  i pó łko lon ii, k tó re  
o b e jm u ją  21.000 dzieci.

P o lska YMCA posiada  sw e oddzia ły  w W ai 
szaw ie, K rakow ie, L odzi, P ozn an iu . Gdym 
G dańsku  o raz  w stad iu m  o rg an izac ji wr 
W rocław iu , Je len ie j G órze l C zęstochow ie 
Na sk u tek  s ta ra ń  Polsk ie j YMCA przybyło 
ju ż  w iele tran sp o rtó w  odzieży, żyw ności na 
ak c ję  d ożyw ian ia  ł sp rzę tu  z zagran icy  
Przedstaw ic ie l M iędzynarodow ego K om itetu 
YMCA zapew nił, iż n ie zan iedba  żad n e j spo 
sobności, by spieszyć z pom ocą Polsce.

Prezesem  P o lsk ie j YMCA o b ran y  został pn 
now nie  inż. E ugeniusz  T or, w iceprezydent 
K rakow a.

B y i tk c >  G k t t g m  Kolei FafiMwowycfc w Katowicach
ogłuszą

Przetarg nieograniczony
h a  odm alow an ie  u rząd zeń  .--ygnnlizacyjnych w okręgu  D yrekcji. Roboty będą p o k g a iy  
hą  oczyszczeniu z łuszczonej fa rb y  oraz  o d m alow an iu  w raz z do staw ą  m ate ria łu .

oko ło  1000 s it .  sem afo rów
500 „  ta rcz  ostrzegaw czych  

„ 300 „ tarcz  zaporow ych
„ 1000 „ kom pl. ro g a tek  drogow yeh.
T erm in  w y k o n an ia  jak  n a jk ró tszy . D opuszcza lne  jes t częściow e w y k onan ie  robót 

O fe »y W  zalak o w an y ch  k o p e rtach  z nap isem  „O fert*  na  łd roalow ąn ie  u rząd zeń  sygna­
lizacy jn y ch ” należy złożyć d o  rk rzy n i o fe rto w ej, u m io ,zrzo n  j  w w eslybulu  g m achu  Dy­
rekcji Ok -ęgo-weJ Kolei P ań iłw o w y o h  w K atow icach  n a jp ó źn ie j do dn ia  21 czerw ca 
1946 r. godz 10 ta. Do o fe rty  n io ty  d o łą -z y ć  p o k w ito w an ie  n a  w płacone w K asia Dy 
rak  y jn e j D. O. K. P. K atow ice w ad ium  w w ysokości:

2%  r d  o fe ro w an e j kw oty  p rzy  ro b o tach  w artości do  J.000.000 zl. 
t * %  „  w n •• 5.000.000 zł.
t#A „ „ „ „ „ porai’ 5.000.000 zł.
T p rozpoczęcia p rze ta rg u  21.VI.46 r godz. ,4M ą w pok. N i. 207 gm achu D. O 

K R. K ataw ioe, gdzie te* o trzy m ać  m ożna ślepy k o sz to rys, zzory m ali w a-da i bliższe 
in fo rm acje , / ło ż o n e  o fe rty  - ą  w iążące d la o fe ren ta  n a  p rzec iąg  30 dn i od d a ty  p rze  
targu .

D yrekcja  zastrzega to b ie  p ra w a  rozszerz  n ia  lu b  zm niej,i*‘'ł li8 ro b ó t un iew ażn ien ia  
p ra r ia rg o  h e i p ad an ia  p rzyczyn  i jak ich k o lw iek  >ds'kod»w ań, *v ohoduy w ybór o feren  
t« bez w zględu n a  w yuik p rze ta rg u  o raz  p o d z ia ł robó t fo m ię d zy  k ilk u  p rzedsięb io rców
(p a p ).

Przetarg nie ograniczony
Z ak łady  Państw ow ego  M onopolu S p iry tusow ego  w S ieradzu  og łasza ją  p rze ta rg  n ie ­

ograniczony na w ykonan ie  n a s tęp u jący ch  ro b ó t w R ek ty fikacji P . M. S. w Sieradzu , 

p rzy  ul. L egionów  Nr. 3.
A) B udow a w arto w n i fsk r- •  k ub . o k o ła  60 m*. ,
B) B udow a ogrodzen ia  O długości łączn e j oko ło  226 m tr. ‘
C) P rzeb u d o w a  k an alizac ji i w y k o n an ie  n .iw ierzchu i pod w ó rza  o p o w ierzchn i około 

119 m  kw.
D) B udow a żelaznych  podestów  i sch o d ó w  W a p a ra to w n i o łączn e j w adze około 

9000 kg.
E) M alow anie o le jne  zb io rn ików  żelaznych  o ląezn e j po w ie rzch n i około  1200 m kw. 

0 'ę r ta  w ip n a  być złożona ua ęałość  ro b ó t.
Slope kosz to rysy  m ożna o trz y m a : w b iu rze  D yrekcji Z ak ładów  r .  M. S. w S ieradsu  

przy  ul. W areck ie j, gdzie o ferenei m ogą zap o zn ać  się  z p lan am i i zasięgnąć bliższych 

infoi m acji.
O fert, w zitakow M iyeh  k o p e rta ch  n a le ży  sk ład ać  do  dn i 18 c*erwcp 1946 r., do 

godz. U -e j, pod  rzyżej podanym  ad resem  D y rekcji Z ak ładów , gdzie rów nież  w tym  
sam ym  d n iu  o godz. 11.30 n astąp i ich o lw a re ’a.

D a o fe rty  należy  d łączyć dow ód w p łacen ia  w ad ium  w w ysokości rt. 35-000 na  kon 
tO N r. 45 w B an k u  „Społem ” w W arszaw ie  O ddział w Sieradzu .

Z w rot w ad ium  o feren tom , k tó ry ch  o fe rty  n ie  b ęd ą  uw zględn ione n as tąp i w ciągu 
dpi 14 od d n ia  p rze ta rg u .

D y rek cja  Z ak ładów  P. M- S. w S ieradzu  zastrzega  sobie p ra w o  un iew ażn ien ia  p rze
targ u  bez p o d an ia  p rzyozyn, p raw o  w yb o ru  p rzedsięb io rcy , bez w zględu na w ym k prze
targ u , o raz  be* zob o w ją in n i*  p o n oszen ia  jak ich k o lw iek  odszkodow ań z tego pow odu,
ja k  rów n ież  rozdzielen i#  poszczególnych ro d za jó w  robót t»i«dzy k ilk u  o feren tów ^

(F A rl

Komunikat
M imo Z arząd zen ia  P rezy d en ta  M iasta * d n ia  7 m a ja  1*45 r. o  obow iązku  re je s tra  

c ji s to w arzyszeń , tak  no w o p o w stający ch , jak  i tak ich , k tó re  is tn ia ły  p rzed  1939 r., a 
obecn ie  w znow iły  sw ą dz ia ła ln o ść  na  te re n l ■ m. st. W arszaw y , is tn ie ją  stow arzyszen ia  
k tó ro  ro z w ija ją  sw ą dz ia ła lność , c tw c io i Rłf d o ż y ły  to iychczas podi -da o re je s trac ję  . 
n ie  zostały  za re je stro w an e . Pow yżs*y s tan  rzeczy jest n iezgodny  z P raw em  o Stow arzy 
szen laeh  (Dz. U, R. P . Nr. 94 po*. 808 * ro k u  1932), w obec czego stow arzyszen ia , k tó r. 
do d n ia  15 czerw ca r. b. n ie  d o pełn ią  fo rm aln o śc i re je s tracy jn y ch , zo stan ą  zlikw łdow o 
ąe, a  członkow ie ich zo stan ą  pociągnięci do odpow iedzialności.

P o d an ia  o re je s trac ję  należy  sk ład ać  do Y /ydziału  O rg an izacy j Społeczny** Z arząd. 
M iejskiego ui. st. W arszaw y  (Al. Je ro zo lim sk ie  Nr. 1, R atusz III p. po k ó j 826), gdzi* też 
m ożna zasięgnąć  szczegółow ych in fo rm aey j.

W YDZIAŁ ORGANIZACY! SPOŁECZNYCH 
w  ZARZĄDU M IEJSK IEG O  M. ST. WARSZAWY

się w lokalu  D zielnicy Żoliborz odczyt tow* 
m ag istra  J. G óreckiego, posła do  KRN na 
tem ął „Socja lizm  wobec relig ii".

ZEBRANIE DZIELNICY N O W E BRÓDNO 
Dnia 31 bm . o godz. 17-ej odbędzie  się 

zeb ran ie  członków  D zielnicy Nowe B ió d n o  
z re fe ra tem  tow. Ćwika. O becność obow iąz­
kowa.

Z EB R A N IE  K O M IT ET U  
D ZIELNICY PR A G A  

Dn 29 bm o godz 17-tej w lokalu  D ziel­
nicy Praga C en tra ln a  Iul Szw edzka 2/4) od 
bedzie się posiedzen ie  członków  K om itetu, 
<llNtllllltłllllllilłitlltl!ll!liUI!iraiillllimi!liKlIllltllillllllUIIUIłUh!illI!l(liiliUiiillilUlB

Ouslyszymy
V jO  u i  R A D I O

C ZW A R TEK , 30 M A JA  
7.30 M uzyka p o ranna. 8 00 D ziennik p o ­

ranny . 8 25 M uzyką. 12.06 P o ran ek  sym fonie*, 
z sali T ea tru  Śląskiego. J4 00 A u dycja  d la  
św ietlic  w iejsk ich . 14.40 T e a tr  w yobraźni, 
15 30 R ecital fo rtep ianow y St. Sz.pinaJskię- 
go. 16 00 „Jaik las sie ro tę  pocieszył — a u d y ­
c ja  dila dzieci, 17.00 Podw ieczorek  p rzy  m i­
krofonie, 19 05 „U śm iech i p iosenka ’. 19 30 
D ziennik w ieczorny. 20 00 „M ozaika m u­
zyczna” , W ykonaw cy; Sekste t PR. 21.30 
Skrzynka  posz. rodz. zagr 22 00 „U śm iech 
z Poznan ia . 22.15 O rk ie stra  Tameczna. 23 00 
O sta tn ie  w iadom ości dzień. 23.35 S krzynko  
posz. rodz. zagr.

I T E M U Y )
Opera  lu l M arszałkow ska 81: godz l8 — 

M adam e B u t te r t ly ’
Teatr  P o lsk i  (K arasia  2): godz 18 —

.M ajątek  albo  im ię”
Teatr  .,C om neJta*’ (Szw edzka 2 4! godz. 

18 ta — Droga do św itu”
Teatr M ały  (M arszałkow ska 9 t | :  godz 18 

Pom ocnica domowa 
Teatr P owszechny  (ul Z am ojskiego 2 0 |l 

godz 18 — „Dzień bez k łam stw a’.’
p ra sk i  Teatr Rewii  IZ yęm unlo vska 91: 

o godz 17 i 19 wesoła rewia p t „P od a tek  
od g łupoty"

Klub S a ty r y k ó w  . .K u ku łka "  (cuk iern i*  
.S zw ajcarsk a’ ul M arszałkow ska róg No- 
wotfrodzkieiI rewia pt .Dai p y sk a”

Po p rzed staw ien iach  au tobusy  odwożą pu 
bliczność t  te a tru  Pow szechnego i „Cornoe- 
d ia” do  W arszaw y, a  z O pery  i T ea tru  P o l­
skiego na Pragę

f K I  M A )
Kino  .,Polonia" (M arszałkow ska  Ó61j 

H o n o lu lu ’ — dozw olony d la  m łodzieży od 
la t 16.

Kino ..A tlantic"  (ul C hm ielna 33): ..Zna-
— dozw olony dla m łodzieży od lat 16, 

Kino „Syrena"  (P rag a , ul Inżyn ierska  2): 
„G yrk” — dozw olony d la  m łodzieży od la t 10 

Kino  „Tęczo” (Żoliborz Suzm a 4): „Dni 
t noce” — dozw olony od la t 10

P oczątek  seansów : w kinie ..Tęcza” na Żo­
liborzu: 13 15 17 i 19 w pozosta łych  k i­
nach: 14 16 18 1 20; w n iedzielę i św ięta po 
rank i o 12-ei; w k in ie  „T ęcza” o U -e j.

U W A G I; B ilety  ulgow e w p rzed sp rzed a ­
ży d la  członków  Zw Zaw i O rg M łodzieżo­
wych do  nabycia zbiorow o w R adzie Zw. 
Zaw przy  ul Targow e) 15 oraz  w gm achu 
S traży  P o ł a rn e t ul Po lna i ,  pok 42 co- 
tlripnn ir od ^ do  12-ci

KOSMETYKA -  GALANTERIA -  DEWOSiOHALIA
po  cenach  4rlAle h u rto w y ch  

poleca firm a

„ K O R A "  ,
W ar§7aw a, Al. Je ro zo lim sk ie  A5 01. 12,

S12

P E N S J O N A T  1 KAT.

Z ak o p an e , u l. P iłsu d sk ie g o , te l .  1 2 -6 0 .

OGŁOSZENIA D R O B IĘ
DR M ED SIE Ń K O  KSAW ERY (z W arsza - 
w y | sp ec ja lis ta  chorób skórnych i w en erv i* - 
nych pęcherza  P rzy im u ie : Łódź ul Ki- 
busk iego  nr 132. w godz 12 — 2 i 4 — 6. 
Tel nr 205-55  91

AKW IZYTORZY ogłoszeniow i po trzebn i. 
Z głaszać się Al Je rozo lim sk ie  121 „R ib o ł- 
n ik" dz ia ł ogłoszeń w godzinach  8 — 10

743

M IESZKANIE a. 3 pokojow e z k u rh n ią  po­
trzebne. Cen8 do om ów ienia . E w en lua lm o  
rem ont O ferty  sk ład ać ; A dm in istrac ja  „Ho- 
h r ’n ik ‘ " Dział O ałnszeń pod „m ieszkan ie”

N&SSLERA JA N A , wyw iezionego do N ie­
m iec po szu k u ją  rodzice  i s io stra  W rocław , 
A ugusta 20-6

KTO m ą jakąk o lw iek  w iadom ość o F a u ­
styn ie  K irakow : k im  p roszony  jest o zaw ią- 
dom ienie  żony H eleny K irakow sk iej, T o ruń , 
Szosa C hełm ińską IIP.

P O SZ U K U JE  PO K O JU  um eblow anego lub 
bez m ehlt Cena oboiętna  M ożliwie śródm ie- 
śc i) Z głoszenia: A dm ipistrr ja  „R obo tijiką” 

lu b  te lefon iczne Nr. 8 85-05.



Sir. i (-“a .'T" ■-Vjf; ̂ j-.'A »fr'̂ AWKMiX * „ R O B O T N I K 1 Hr. 147

łraBfMtesaB*

Hflatij > *  Leaf Kisielewski
Start w wieczność 275

S c r a m b l e
Scramble!
Okr<:yk ten zerwał ę o  z łóżka.
P ilo t w y b ieg ł z baraku.
Bah! Bzz!.. . Polecia ła  ku niebu rakieta. M echanicy  jak 

oszaleli  pędzili ku maszynie. Z ap ięcie  uprzęży, spadochronu  i 
pasów  było  dzie łem  chwili .  M echanik  w łóczył jeszcze g u m o ­
w e g o  węża do  maski t lenow ej  pilota. G o to w e !

Z a w y ł  rozrusznik, śm ig ło  się obróciło .. .  Gaz!...  Silnik  
zaskoczył. Ś m ig ło  przecięło powietrze,  zdm uchując z rur w y­
d ech ow ych  b łęk itne kłębki dymu. P o tem  silnik  zadudnił.  

N a  start!... 
K c ł u ^ c  po runwayu, p ilot zauważył, że druga maszyna  

jeszcze n ie zaskoczyła.
—  T ru d n o! P o lecę  sam —  p om yślał. —  A n i seku nd y n ic  

ma d o stracenia !
Zakręcił do startu. Po  chw ili  już „Spitfirer” m knął przez 

„runway” jak burza nabierając szybkości, aż p od erw a ł się w  
górę. Nabierając w ysokośc i ,  p ilo t  rozglądał się sprawdzając 
dreania instrum entów . Strzałki zegarów  p u lsow ały  lekko,  
jak gdyby ciesząc się  z góry  nadzieją przygody. W ysp k ośc io -  
mierz w skazuje kolejno:  3,5, 10 tysięcy, * „op era t ion ” podaje  
kursy i wysokość.  Po krótkim  czasie „Spitfirer” znalazł się na 
25 tysiącach.
P ilo t  zred uk ow ał obroty i rozglądał się w koło .  W  d o le  w i­
dniała masa ziemi, spowita  w  m gły  i dymy. W  górze również  
ciem naw y jeszcze b łękit nieba. Zd ała  na horyzon cie  pom arań­
czow a tarcza s łońca w znosiła  się d o  góry. N a g l e  w  s łu ch aw ­
kach radia zabrzmiało p o lecen ie :  „O krążen ie  w  l e w o ” ! A

potem : „ Z  prawej sam olot  —  U w a g a  —  to nieprzyjaciel!”
M im o  przygotow ania  na spotkanie  w roga  słowa te przy­

spieszają bicie serca pilota. Są jakbv zaskoczeniem . A le  otrzą­
sa się szybko i sp og ląd a  u w ażnie  w p odanym  mu kierunku. 
Z  prawej strony, nie dalej jak o 500 yardów , mija go  iakiś 
sam olot.  Lekko ścięte skrzydła, w ysun ię te  d o  przodu silniki 
i w ysoki statecznik k ierun kow y nie pozostaw iają  żadnych  
w ątp liw ośc i:  „Ju 8 8 ” . Po stw ierdzeniu  tego  chaos myśli prze­
b iega  przez g ło w ę  Polaka, a g łó w n y  m otyw  to pytanie: „Co  
robić?” - — 7

T rw a to tylko króciutki u łamek sekundy. Potem  silnik  
maszyny wyje p ełnym  gazem . Z apala  się czerw ony  krąg  
światła ce low nika .  Palce odbezpieczają  spusty K M ó w  i d z :a- 
łek. P i lo t  k ładzie m aszynę na boku i ściąga gw ałtow n ie .  
„Spitfirer” wypryskuje w  górę i waląc się przez plecy zjeżdża  
w d ó ł  ostrą piką. O czy  pilota  szukają n iem ieck iego  b o m b o w ­
ca. J es t ! W y la tu je  ze s łońca rów nież piką na dół.  Z  ruchów  
niemieckiej m aszyny m ożn a  się zor ientow ać, że  jej załoga  
spostrzegła  Polaka.

I z n ó w  krótki m o m e n t  n e r w o w e g o  napięcia. Zbliżają się 
do siebie. N a g l e  n iem iecki p ilo t  k ładzie sw ą m aszynę na p le­
cy i w ali  ostro  na dół.  Po lak  za nim.Gra, w której stawką jesr 
śmierć lub zw ycięs tw o ,  została rozpoczęta. N ie m ie c k i  pilot  
b om b o w c a  zdaje sic być „asem ” , bo  jego  akrobacje nie dają 
P o la k o w i okazji do strzału. „Ju” tańczy w powietrzu  jak my  
śliwska maszyna. Obaj przeciwnicy wirując b ezustannie  w 
wariackich piruetach, zjeżdżają ku ziemi. Polsk i p ilo t  zaciął 
się i p o sta n o w ił  dostać jednak wroga. Zresztą wie, że tamten  
m usi reszcie w yp row ad z ić  m aszynę do sp o k o jn e g o  lotu.

D o c h o d z ą  do trzech tysięcy. W reszc ie  b o m b o w ie c  n ie­
m iecki w ych od z i z w y w ro tu  i k ładzie się w  skręt dudzony  
od ch odząc  lekk o  w  le w o .  D la  Po lak a  nadeszła oczekiw ana  
chwila . N a  u łam ek  sekundy niem iecki b o m b o w ie c  zjawia się 
w  ce low niku .  Po lak  naciska spusty. Szczękają działka i zjadli­
w ie  w arkoczą karabiny. Ż ó ł te  i czerw on e  ogn ik i skaczą po  
g o n d o li  d o ln e g o  Strzelca „ fu n kersa” . Jednocześnie nad P o ­

lakiem  przebiega rój lekko różow aw ych  nitek, wybiegających  
z pozycji n iem ieck iego  Strzelca: Brr! N ie m i łe  wrażenie! —  
wstrząsa się polski p i lo t  i w  o d p o w ie d z i  przeciąga o g n iem  
po kadłubie  n iem ieckiej maszyny. N itk i  się urywają. N ie m ie ­
cki strzelec zostaje zabity, albo też ciężko ranny.

M agle  „Ju” ostrym ślizgiem  ucieka z ce low nika ,  ale za 
jego lew ym  siln ik iem  ciągnie się d ługa  c iem na sm u ea  dymu.  
O bie walczące m aszyny są już ponad  m orzem . N a d  sma pusty­
nią y /ody, będącą n iem ym  św iadkiem  śm ierte ln ego  d rem -tu  
„Ju” leci tuż nad falami. Polak zw o ln a  lecz uparcie doch  ;dzi 
ęteń z tyłu. Sylw etka w roga  coraz bardziej rośnie w ce low niku .  
—  P otem  gra seria, Po  niej druga i trzecia. Lecz „Ju” nie  
spadł. Leci dalej! Z n ó w  seria, tym razem już ogrom- je blis­
ka. Z  " o l s k i e m  sam olotu  strzelaną tylko K M v, d u a 'h a  tuż w y­
czerpały amunicję. N ie m ie c  usiłu ie  się ra tow n ' lek-omi skrę­
tami, ale Polak  p odchodzi coraz, coraz bliżei. \' rręzoe  po  
serii oddanej z 50 yardów, z silnika „Ju” wybu haią 1 !ehy 
czarnego dymu, w ch w ilę  p otem  ustaje terkot polskich  kae- 
m ów...  Am unicja  skończona!...

„Ju” leci,  a raczej w lecze  się nad w odą , z dymiarvm  sil­
nikiem. P ilo t  „Spitfirera” leci tuż k o lo  n ieg o  i czeka na w y­
nik. N a  m o m e p t  kiedy tamten zwali się do w o d y  Lecz , Tu” 
w lecze się dalej! Polak  w ie, że za chw il  pare będ zie  m i v a l  
zawracać ze w zg lę d u  na brak paliwa, szybko wyczerpane 'O 
w tej norczywej walce. A „Ju" leci. wciąż, leci 
szy w  słuchawkach g łosy  z „op eration ” coraz b a r zie 
czyw ie  d om agaiace  się p ow rotu  i zawraca sm utny, n: 
już tak przecież p ew n e g o  zwycięstwa!.. .

Po p ow rocie  do bazy dostaje w iad om  "* 
niespełna  w m inutę po jego zawróceniu  z 
a osiem  lecących na p om oc  „Spitftrerów  
lach w ielką  p lam ę o liw y. Tedvny ślad po 
teinie ranionym  przez p o lsk iego  pilota.
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Z wizytą u dzieci w świetlicach RTFI
lak s i t  i c z i  I bawią i jak marzą •  glaśBika radiowym

Mała Krysia przyciska do buai pałac i w  
rgoruooeiii m iną epo«!ą<a na nas spod 
swych długich rapa Dwwi aię pewniay ńe 
tak* duda pani i nie wie, Se w  asywfcu 
traeba mówić scepkem... Kryaia studiuje 
’właśnie rooanik , pom y k ó w ", m a daiewżęć 
lat, chodzi do szkoły powwechnej Nr. 68, 
mieszka w  pobliżu. Je j tatuś jest inura- 
rzem.

Duży, kilkunestoiaśni ahlopteo, siedzący 
o tok  przy stele odkłada na bek książką —
i  dzieli się * nam i -wrażeniami. Najbariaiej 
lubi powieści historyczne.

Chłopiac nie ma rodciców, mieszka w in­
tern acie RTPD, o piętro wyżej, uczęsacea 
do gimnazjum im. Lirmanowiifciago (rów ­
nież założone i prowadzone przea Rabotni- 
cee Towarzystwo Przyjaciół Dzieci) no a 
popołudnia spędza w  świetłiay.

W świetlicy, zsnajdującej aię na EoMbo- 
rzu, przy ul. FeUAskiągo 13 w pisanych jest 
150 dzieci. Daiennie przychodzi przeciętnie 
50. Lokal przeznaczony na świetlicę ikłe- 
da się z diwóch maleńkich pokoików. Po­
południu mesie jeszcze korzystać z sali, 
aa jętej rano przez gimnazjum. D* tej świe­
tlicy, jak  zresztą w cgółe di* świetlic, pro­
wadzonych praez RTPD, uczęsoceać mogą 
wszystkie dzieci. Jaet więc trochę „srkol- 
nych* i trcchę takich, których rodztoe przez 
niedopatrzenie cey też innych jakichś po­
ważniejszych powodów dotychcea* do azke- 
ły  nie poełałi. W przyszłym depiero roku 
safcolnym rozpoczną naukę. Jest a i  czworo 
dzieci — analfabetów. św ietlica jeart tch 
pierwszym zbliżeniem z książką, pierw ­
szym zbliżeniem. z im ym ł dziećmi poza u- 
licą, piarwezym przylot-; w sniem  do szkoły.

Świetlice m ają dziś, szczególnie w  W ar­
szawie, olbrzymie znaczenie. Zniszcz me 
mieszkania, w których ścieśniają się duże 
■ierae rodziny, nie mogą eapewmó mło­
dzieży warunków ewobc-dnej lektury, nie 
pozwalają naw et na spokojne odrabianie 
zadanych w aśkale lekcji. Świetlica jeat ich 
d:ugkn domem.

Czy dzieci trzeh?, do świetlicy zachęcać, 
zmuszać, ozy przychcdcą tu  niechętnie? — 
pyusmy jednej z kierów.-. czek.

Okazuje się, że dzieciaki rw ą się do świe 
tlicy. I ciekawe rezultaty dał eksperyment 
przeprowadzony w jednej z  nowo ot-wer- 
tych świetlic RTPD, eksperyment przypad­
kowy, wynikający z trudności technicz­
nych. Otóż otwarto świetlicę, lecz nie za­
pewniono żywności.

I choć nie było posiłków — ani pod­
wieczorku, ani obiadu, dzieci było pełno, co j 
jest omaiką, że coś innego posiada tu  dla ; 
nich siłę przyciągającą, a nie jednanie. j

Głód jednak nierzadko dokucza. X dła : 
tego posiłek wydawany v/ świetlicy adgry- j
wn d on iosJ  \ rolę.  D o ż y w ia n ie  p r z o p ro w n
dzame jest z przydziałów Resortu Zaope- , 
trzenia — bardzo niewielkich i wystarcza- 1 
Jacycb na je leń  zak-dwie posiłek dziennie. 
Drugi trzeba aprokurować „własnymi siła­
mi". A fmdusiów ciągle brak.

W (J.ugiej to! i bor-siej świsllicy przy ul i 
Słowackiego 5, dzieciaki zajadają właśnie 
obiad. Zupa sacaawlrwa i herkulo na mle- . 
ko. Smaczne i pożywne.

— Rrneta — woła v,-eeoło grupę star­
szych dizaeci, pcdstsryiając miseczki.

Księgozbiór jest bogaty liczy 1200 to­
mów. Dobrany szamanie — złych książek 
dc biblioteki nie dopuszczamy — informu­
je panna Janka, studentka Uniwersytetu 
W&raaaws kiego i kierowmiedka świetlicy.

Panna Janka ma zmartwianie. PrzyaŁliś- 
. my obejrzeć jej świetlicę, chcemy s-jcieć 
w  każdy kąt, a tu  doprawdy wstyd... bo 
lokal jest ciasny, a dziennie przebywa tutaj 
około 150 dzieci.

Wypożyczalnią miąćci aię w... kuchni. 
Nie używanej wprawdzie, ale jednak w 
kuchni. — Na podłodze stoją worki z m ą­
ką i kaeeą — magaeytv A pray stoliku od­
bywa aię wypożyczalnie łwiągric do domu. 
(Opłata —5 zł. miesięcznie).

Ta kuchnia to jedno amartwienie. Szat­
nia, w  wąskim małym korytarzyku—dru­
gie. No i w ogóle za ciazno — to trzecie.

Ale jest jasno i czysto, są książki i wy­
cinanki i rysunki ped fachowym okiem św ie ! 
tliczanek RTPD zrobione. Jest też pracownia 
stolarska. Nia ma tylko radia. I  dzieci m a­
rzą o nim, a „przynajmniej o głośniku, o 
takim megafonie jak  to ma Niemców na

ulicach były — tylko, że teraz inny pro­
gram, inne audycje" — śmieje się jeden 
z urwisów. Obiecujemy, że o tych głośni­
kach napiszemy, żaby je dzieci dcatały...
• Oddział warszawski Robotniczego Towa­

rzystwa Przyjaciół Dzieci prowadzi osiem 
świetlic w  różnych punktach miasta* dzie­
wiątą-organizuje. Pora tym  istnieje w War­
szawie 10 pmairzkioli RTPD, jedna szkoła 
powczochna, jedno gimnaejum, jeden in­
ternat. W okolicach podwarszawskich 
RTPD posiada domy dziecięce w  Konstan­
cinie, Smoszewie i Dąbrowie Leónej „Naez 
Dom" na Bielanach i  prewentorium  w 
Soplicowie koło Otwocka.

SP m i

W czytelni jest ciasno, ale czysto i jasno

Mówić trzeba szeptem... za to wolno czytać

C s f  subskryb owctleś
P o ż y c z k ą  Cdbudowy Kraju?

WALKI O PUCHAR DA VISA
W trzecim dniu rozgrywek tenisowych o 

puchar Darisa w strefie europejskiej między 
Eelgią i Chinami, Jack Tan den Fynde po­
konał Chińczyka Choy 4:6, 6:1, 6:3, 6:4, za­
pewniając tym zwycięstwo Belgii, która pro­
wadziła po dwóch dniach gier 2:1.

W ostatnim dniu zawodów o puchar Da- 
risa rozgrywanych między Szwajcarią i Fran 
cją, Yron Patra pokonał J. Spitzera (Szwaj­
caria) 6:3, 6:3, 6:4, przesądzając zwycięstwo 
dla Francji w stosunku 3:2.

W spotkaniu tenisowym o puchar Day.sa 
rozgrywanym między Szwecją i Irlandią, 
zwycięstwo odniosła Szwecja w stosunku 
5:0. Torsten Johansson (Szwecja) zwycięży! 
Irlandczyka Cyril Kemp a 6:1, 6:3, 2:6, 6:3, 
a Lennart Bengelin wygrał z Raymondem 
Egan 6:4, 6:2, 6:0.

W pierwszym dnia rozgrywek tenisowych
0 puchar Davisa, rozgrywanych między Ju 
^osławią i Czechosłowacją Puncec (Jugosła

i wia) pokonał Czecha Vedicke w trzech se 
j lach 6:3, 7:5, 7:5, a w drugim spotkaniu Mi 
] lica z Drobnym (Czechosłowacja) przerwa 

no grę wskutek spóźnionej pory przy stanie 
6:3, 4:6, 3:0. Na razie więc Jugosławia pro 
wadzi 1:0.

LEKKO ATIzETYKA NA POMORZU. 
Rozegrane w Toruniu zawody lekkoatle­
tyczne między Bydgoszczą a Toruniem, za­
kończyły się wynikiem 95:69 dla Bydgosz­
czy.

N« seozególną uwagę zasługuje wynik
46.4 9 * .  w sztafecie 4 x  100 m. ueyskeny 
przeć b ie#a«y  bydgobfcich z Danowifckn 
na caeł;. Wyniki były następujące: 100 mtr 
1) Damowski — Bydgoszcz 11,1 rek., 2) 
Duneaki — Toruń 11,5 sek.; 200 m tr. 1) 
Dsnowski — Bydgoszcz 23,4 sek., 2) D a­
necki — Toruń 23,5; 400 mtr. 1) Szarowski 
(B) 55 rek., S00 mir. 1) Nowak (B); 1.500 
mtr. 1) Chełminiak (T) 4,35; 5.000 mtr.
1 Szyperski (B) 17,0,4; Skok w dal — Du- 
necki (T) 6,19 mtr.; skok w zw yż  — Le­
wandowski 1,63 mir., trójskok —  1) Fel- 
chnerowski (T) 11,45 m tr; skok o tyzzce— 
K urddski (B) 3,20! dysk — 1) Dunecki 
(T) 36,85 mtr.; 2) Miikrut (B) 33,95 mitr.; 
kula — Górecki (B) 11,14 m tr.; oszczep — 
1) M ikrut 47,94 mtr.; miot: 1) Masłowski 
(B) 41,27; sztafeta 4X100: 1) Bydgoszcz
46.4 sek.; 2) Toruń 48,0 sek.; sztafeta 
Olimpijska — 1) Bydgoszcz 3,47,2; 2) To­
ruń  3,56.1.

POWRÓT POLSKICH PIŁKARZY Z 
FRANCJI. W poniedziałek rano,, po pół- 
toranuesięcunej nieobecności powróciła re­
prezentacja piłkarska Związków Zawodo- 

| wych, przebywająca na tournee po Fran- 
j cji. Okazuje się — wbrew wszystkim ton- 
| tastycznym plotkom, — że piłkarze grali 
doskonale i wygrywali, o czym świadczy 

, 6 zdobytych pucharów i stosunek bramek 
34:14 na ich korzyść. Szereg propozycji, — 
niesłychanie ponętnych finansów'o* ze stro­
ny zawodowych drużyn francuskich pozo­
stawili bez odpowiedzi. Pod wrzględem 
propagandowym więc wyprawia przyniosła 
pełny sukces. Opóźnienie terminu prsyjaadu 
spowodowały dodatkowe nieprzewidziane 
mecze, oraz brak  bezpośrednich środków 
lokomocji.

PIŁKA NOŻNA. W crw w tek, 30 maja 
o mistrzostwo „A“ klasy gra „Syresnea" i 
„Znicz". Początek o godz. 15 w Parku So­

bieskiego. W niedzielę 2 czerwca r. b. ^  
„Syrena" — z G. K. S. „Pogoń" w Parkd 
Sobieskiego 0 godz. 15.

REWIA KOLARSTWA W ŁODZ1- 
W niedzielę 2 ccerwca b. r. odbędzie 91̂  
w Łodzi wielki wyścig kolarski szosonvy 
Dziennika Łódzkiegio" dystans 100 km. 1,8 

trasie Łódź — Sieradz — Łódź. V/ wyś®" 
gu wezmą udział najle-si kolarze \ \ a r 
nzmvy, Łodzi, Pt.znania, Krakowa, Kalisz8, 
Zawodnicy warszawscy z Rzeżnickirhi 
Napierałą, Wiśniswsiiiiim oraz Wójcik:®111 
wyjeżdżają w sobotę, dnia 1 czerwca.

M imochodem
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S.edział koło mnie na ławce jakiś facet- 
Mato mnie obchodził, bo zajęty byłem
wdychaniem wiosennej mieszanki powie­
trza z kurzem.

Ale w pewnej chwili słyszę, facet coś 
mruczy.

— PUR — pounuda — Akcyza, Mini­
sterstwo Rolnictwa... A teraz Rzeźnio- 
Miejska, szpital i „Czytelnik"... A to będzie 
Agril... Ministerstwo Skarbu...

— Co proszę? — spytałem.
— Nic, nic. Ja tak, panie szanowny, sam  

do siebie z nudów. Pracę przechodzących 
obywateli określam.

Zdziwiłem  się.
— Pan to potrafi?
— Nie najgorzej. 9 , »* przykład ten 

goić z teczką musi pracować w  ZOMIE- 
A  ten łysy w  Kw aterunku. Ta panienka 
w  błękitnej sukience to na pewno urzęd­
niczka pocztowa. Ci dwaj w j e d n a k o v - y c h  
garniturach w  paski — z sądu. A  ten, co 
teraz idzie... czekaj pan... gdzie pracuje, to 
n :e wiem, ale wiem, że żonaty i żona ma 
posadę w Dyrekcji Wodociągow.

— Pan jest jasnowidzem? — spytałem, 
zlekka oszołomiony.

— Broń Boże. Cudów, panie szanowny, 
nie ma. Poprostu pracowało się przy głów­
nym  rozdziale unrrowskiej wełny i pamię­
tam, gdzieśmy co wysłali.

Zaczynałem rozumieć. Faktycznie, wśród 
nowiutkich ubrań spacerujących ludzi 
pewne odcienie i wzory powtarzały się 
dość często.

W prawne oko wtajemniczonego mogło 
bez trudu odróżnić szarą jodełkę, którą po­
słano do magistratu od niebieskawych pas­
ków, którym i obdarzano sąd.

— No dobrze. Ale skąd pan wiedział, że 
młody człowiek w  jaskrawej marynarce 
ma żonę w  Dyrekcji Wodociągów?

— Proste jak obręcz. To był dam ski to­
war, przydzielony wodociągowym urzęd­
nikom. Gość musiał się ze swoją kobitą 
zamienić.

Z uznaniem kiwnąłem  głową.
— Ale teraz — rzekłem  — leżysz pan, 

jak  ciapek. Proszę mianowicie zgadnąć, 
kim  na ten przykład ja jestem?

Jasnowidz przyjrzał m i się krytycznie.
— Part, panie szanowny, z miejsca swój 

kupon opchnął i stare ciuchy donasza. 
Znaczy się, albo nauczyciel, albo — z prze­
proszeniern — pijak.

Oczywiście wstałem  t odszedłem bez po­
żegnania.

A. TOM.
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